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Kraków, Wtcrek 31 Marca 1986 r. 


Hatrar stoi w płomieniach 


Radjostacja, poczta i szpitale zniszczone 


Na zasadzie wiadomości z 
różnych źródeł P. A. T. ogła- 
Szą następujący komunikat 
x sytuacji na frontach abisyń- 

ich. 

„Ofensywa włoska na fron- 
cie północnym postępuje w 
nadzwyczaj szybkiem tem- 
Pile, przyczem Włosi nie na- 
potykają na żaden poważniej- 
Szy opór. Trzeci korpus zajął 
miejscowość Sokota, drugi 

orpus Debarech, zaś oddzia- 

Y, operujące na płaskowzgó- 
rzu zachodniem ukończyły 
okupację całego obszaru Bir- 
cuta. Debarech znajduje się 
na połowie drogi pomiędzy 
inją rzeki Takazze a Gonda- 
rem. Socota jest stolicą pro- 
Wincji Lasta, położonej w od- 
ległości 110 klm. w linji po- 
Wieirznej na południowy za- 
chód od Makalle, oraz v 70 
lm. na zachód od jeziora 
Aszangi. Znajduje się na wy- 
sokości 2665 mtr. pośrodku 
szerokiej kotliny otoczonej 
$itromemi górami oraz przepa- 
T Sciami, które czynią z niej 
Miejscowość całkowicie izolo- 
Warną. Socota będzie dla Wło- 

ów nadzwyczaj dogodnym 
terenem dla założenia bazy 

otniczej. Pomimo opisanego 

Powyżej położenia miejsco- 
Wość ta stanowi centrum han- 
dlowe prowincyj Lasta i Go- 

zam. Dziś samoloty włoskie 

Ponownie poddały gwałtow- 
temi kombardowaniu Harrar 
i Dzidżigę. 

Bombardowanie Harraru 
Iozpoczęło się o godz. 7.50 
t trwalo 2 godziny. W locie 

rało udział 30 samolotów, 
tóre zrzucały bomby zapala- 


Jące. Harrar sioi w płomie-| 
nach., Szpital francuski, mi-| 
kościoły! 


Sja kaiolicka oraz 


Technika przyszłej wojny zapowiada rzeczy wprost fenomeńiune. tei-urucju 


koptyjskie miały ulec kom- 
letnemu zniszczeniu. Samo- 
oty włoskie pojawiły się zu- 
żę niespodzianie, powo- 
ując paniką wśród ludności, 
która w pośpiechu opuszczała 
swe siedziby. 
Donoszą, że poczta i radjo- 


stacja zostały całkowicie zni- 
szczone, również wielkie szko 
dy wyrządziło bombardowa- 
n*e w europejskiej dzielnicy 
miasta. W 4 godziny po rozpo- 
częciu Mortbardówemia Har- 
rar nadal stał w płomieniach. 


Komunikacja z Addis Abebą 


jest nadzwyczaj utrudniona 
z powodu zniszczenia poczty i 
radjostacji. Władze abisyń- 
skie przypuszczają, że straty 
są bardzo duże, oraz ofiary 
ludzkie bardzo liczne, nie są 
jednak w stanie udzielić żad- 
nych szczegółów. 


0 w | 
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Lot polski 
do stratosfery 


Wczoraj o 9 rano wystarto: 
wali z Legjonowa po ar. 
szawą do mroźnych warstw 
powietrza, na balonie „War- 
szawa II* — kpt. Burzyński i 
prof. Jodko-Narkiewicz. Star- 
towi przyglądały się tłumy pu 
bliczności. Cele śmiałego b- 
tu do wysokości 10.000 metr.— 
naukowe. Pogoda sprzyja. 
(Szczegółowe sprawozdanie na 
str. 2-ej.). 


Afera fałszerzy banknotów 


Władze sądowe zakończyły 
obecnie śledztwo w sprawie 
olbrzymiej międzynarodowej 
afery fałszerskiej, która zosta- 
ła wykryta latem roku ubiegłe 
go w Warszawie. W Warsza- 
wie dokonano fałszu bonów 
rumuńskich papierów państwo 
wych na sumę 124.000.000 let. 
W wyniku przeprowadzonego 
śledztwa w stan oskarżenia po 
stawiono: Moszka Iglickiego, 
Stefana Czarneckiego, Wolfa 
Szafrana i Chaima Landaua. 
Ponadto w Bukareszcie w 
związku z tą samą aferą ọd- 
powiadać będą aresztowani 
adwokat z Bukaresztu Mirkel 
Gabrjalesco oraz międzynaro- 
dowy fałszerz Wiktor Lalil. 

Urząd śledczy w Warszawie 
otrzymał w czerwcu r. ub. po- 
ufne informacje że znany wia- 
dzom przestępca Moszek lglic- 
ki przygotowuje się do zreali* 
zowania zakrojonej na olbrzy- 
mia skalę afery. Jednocześnie 
policja rumuńska pow:adomi- 
ia centralę służby śledczej w 
Warszawie, że granicę polsko- 
rumuńską przekroczył niebez- 
pieczny przestępca Wikior Ca 
lil. Wywiadowni służby śled- 
czej roztoczyła nad Cafilem 
ścisłą obeserwację. Cafil przy- 


był do Warszawy, tutaj jed- 
nak zgubiono jego ślad. Do- 
kładne skontrolowanie hoteli 
i pensjonatów nie doprowadzi 
ło do ujawnienia jego miejsca 
pobytu. Po kilku dniach przo- 
downik służby śledczej Per- 
kowski, który obserwował Ca- 
fila w pociągu zobaczył go na 
Nowym Świecie. Od tego mo- 
mentu już rumuńskiego cszu- 
sta nie spuszczano z oka. Oxa- 
zało się, że zamieszkał on mel 
dując się fałszywym dowo- 
dem w A umeblowa- 
nych Marjana Pieńkowskiego 
przy ul. łargowej Nr. 59. Da 
sze obserwacje doprowadziiy 
do ujawnienia niezwykle sen- 
sacyjnych faktów. Okazało się 
że do Warszawy przybył jesz- 
cze jeden obywatel rumunski 
Mirel Gabrjalesco adwokat z 
Bukaresztu. Owi Rumuni ko- 
munikowali się z niejakim 
Wolfem Cukiermanem. ( ukier 
man zkolei był w kontakcie z 
|glickim. Dalsze obserwacje do 
prowadziły do uchwycenia 
wszystkich nici afery. baj v- 
bywatele rumuńscy zgłosili się 

ewnego dnia do kantoru ban 
Ferókiego Blumental i Czer- 
wiński, Marszałkowska 104 i 
zaproponowali wejście w kon- 


hies Wy- 


%Draża nowoczesną twierdzę na granicy francusko - niemieckiej. Urządzenia twierdzy 
a na giębokość 7 pięter, albo około 100 metrów pod ziemią, Są tam: koszary, hala mo- 
orów, skiady. żywności i amunicyjne, biura, centrala radjo i telefoniczna, lazaret, nawet 
€lektryczna kolejka i — najniżej — główny skład amunicji. Oprócz schodów — połą- 

czenia między, piętrami, utrzy mują dwie windy elektryczne, „aw 


takt w celu sprzedaży wiel- 
kich partyj rumuńskich bank 
notów. Obaj Rumuni, którzy 
przedstawili się jako repre- 
zentanci przemysłu rumuń- 
skiego na Polskę wskazywali 
jako na dowód podjęcia per- 
traktacyj s et trudności 
dewizowe Kumunji, które czy 
nią korzystniejsza dla eks- 
porterów sprzedaż papierów 
rumuńskich zagranicą. 


Policja ustaliła jednocze- 
śnie, że w drukarni „Artilit“ 
przy ul. Bonitraterskiej 27, z 
którą w kontakcie pozostawał 
glicki, są prowadzone w no- 
cy jakieś roboty, które odby- 
wają się w warunkach zupeł- 
nej kospiracji. Po ustaleniu 
wszystkich kontaktów policja 
przystąpiła do akcji Miewida. 
cyjnej. Wkroczono do dru- 
karni - litografji „Artilit” i tu 
taj w czasie rewizji ujawnio- 
no olbrzymie zapasy słałszo- 
wanych banknotów rumuń- 
skich. Aresztowano właścicie- 
li drukarni Szafrana i Lan- 
daua, Cukiermana, Iglickiego 
i znanego fałszerza Stefana 
Czarneckiego. Cukierman w 
chwili wkroczenia policji po- 
pełnił samobójstwo. Obaj Ru- 
muni natychmiast opuścili 
Warszawę, kierując się do 
swego kraju. Wślad za nimi 


pojechali wywiadowcy, a jed 
nocześnie powiadomiono o wy. 
jeździe policję MEN > 
momencie przekroczenia gra- 
adwokat Gabrjaleseo i 


nie 
Cafil zostali aresztowani 
przez władze rumuńskie. 


Sledztwo w tej sprawie to- 
czyło się około roku, przy- 
czem władze polskie działały 
w porozumieniu z władzami 
rumuńskiemi. W drodze rek. 
wizycji zbadano w charakte- 
rze świadka prefekta policji 
w Czerniowicach, Clineja, dy» 
rektora departamentu bonów 
skarbowych w Bukareszcie 
it. d. Śledztwo ujawniło, żę 
afera fałszerstwa + lei rumuśe 
skich miała być tylko fra- 
gmentem zakrojonej ną ol- 
brzymią skalę afery fałszer- 
skiej. Ta sama szajka zamie» 
rzała podjąć się łałszerstwa 
bonów angielskich, przyczem 
wszystkie przygotowania by» 
ły już w toku. Jednocześnie 
okazało się, że fałszerze war- 
szawscy przygotowali się do 
masowego podrabiania kupo- 
nów akcyj Banku Polskiego. 
Kilka próbnych kuponów by- 


ło już gotowych i nawet pod- 


jęto za niemi dywidend 
Sprawa o fałsz lei muss kid 
należeć będzie do najwięk- 
szych procesów międzynaro= 
dowych fałszerzy. 


TRENTON (PAT.) — wj 
nator Hoffman wysłał do Try- 

bunału Apelacyjnego kopję o- 

świadczenia. złożonego wobec 

władz bezpieczeństwa przez 

pewnego osobnika, którego na 

zwisko trzymane jest w tajem 

nicy, 


Osobnik ten miał zeznać, że 
porwał syna Lindbergha, doda 


jąc, że Hauptmann niema nic 
wspólnego z porwaniem i za- 
bójstwem. Ów tajemniczy oso 
bnik był już swego czasu u- 
mieszczony na obserwacji w. 
Domu Zdrowia. Władze sądo» 
we nie przywiązują zbył wiel- 
kiej wagi do tego zeznania, 
jednak mają zawezwać jego 
autora, celem ponownego zba 
dania. 


Rozruchy faszystowskie w Hiszpanii 


MADRYT (PAT.) — W miej 
scowości Pampeluna podczas 
pogrzebu członka organizacji 
młodzieży faszystowskiej, zabi 
tego przez policję podczas stur 
cia w miejscowości Mendaria, 
monarchiści i faszyści urządzi- 
li burzliwą - demonstrację. 
Gwardja cywilna aresztowała 
szereg demonstrantów. 


W Oviedo aresztowano ko- 
mendanta miasta z polecenia 
komisji śledczej, przeprowa- 
dzającej dochodzenie w spra- 


Wydawanie paszportów za- 
granicznych obywatelom hisz- 
pańskim zostało ograniczone. 
Paszporty są przyznawane je- 
dynie w wyjątkowych okolicz 
nościach. 


Wybory w Niemczech 

BERLIN (PAT.) — Głosowa 
nie przy wyborach do Reich- 
stagu rozpoczęło się o godz. 9 
rano. Na ulicach wszystkich 
miast niemieckich widnieją 
plakaty, wzywające do głoso- 


wie stłumienia rewolty w As-| wania do „Reichstagu, wolno- 


turji w październiku 1954 r. 


ści i pokoju'» 
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Lotnicy Bolscy w stratosferze! 


Kbt.-pilot Burzyński i prof. Narkiewicz wystartowali 


badań kierunków wiatrów w 


Wczoraj o godz. 9-ej rano 
£ Legjonowa wystartowali do 
lotu na wysokość kapitan pi- 
lot Burzyński w towarzystwie 
prof. Jodko-Narkiewicza. 

Zamierzony i przygotowany 
od dłuższego czasu lot doszedł 
właśnie do skutku ze wzglę- 
du na sprzyjające warunki 
atmosferyczne. Długie i sta- 
ranne przygotowania do lotu 
zostały zakończone już przed 
kilku dniami Aeronauci wy- 
startowali na balonie Warsza- 
wa, który, jak wykazały ba- 
dania, najlepiej nadaje się do 
lotów na wysokość. Już o godz. 
-ej w Legjonowie trwały 

rzygotowania do lotu. O go- 
Uinie 4-ej balon Warszawa 2 
kołysał się już w hangarze, 
dopełniony do połowy swej 
pojemności wodorem (220 
mtr.). 


przygotowań, 
Narkiewicz 
i ję sprawdzali przyrządy 
po 


godz. 8-ej balon wyprowadzo- 
no z hangaru na otwarte 
w i wmontowano gondolę, w 
tórej były już porozmiesz- 
czane i przymocowane przy- 
rządy pokladowe, a więc m. 
in. w gondoli znajduje się sze- 
reg wysokościomierzy, termo- 
metry, aparat do badania pro- 
mieni kosmicznych oraz sze- 
reg innych. poza tem 10 butl! 
z tlenem. Przed godz. 9-tą kpt. 
ilot Burzyński i prof. Jodko- 
aew ubrani w ciepłe 
futrzane kombinezony, zaj- 
mują miejsca w gondoli. Czy- 
nione są ostatnie przygotowa- 
nia, a więc zrównoważenie 
balonu, założenie przez aero- 
nautów spadochronów. 

O godz. 9-ej balon wznosi 
się do góry, padają ostatnie 
slowa pożegnania i „Warsza- 
wa 2% szybnje w kierunku 
północnym. 

Celem lotu jest osiągnięcie 
granic troposfery. Lotnicy ma- 


OON l M O ui. 
Defraudacja w Banku 
Ludowym 


Na walnem zebraniu akcjo- 
narjuszów KĽanku Ludowego 
w Żninie omówiono sprawę b. 
dyrektora Wilhelma. Jak w 
niklo z obliczeń, dokonanyc 
w księgach bankowych dopuś- 
cił on się olbrzymiej defrau- 
dacji, sięgającej sumy 50.600 
zł. ELA ta znajdzie epilog 
w sądzie równocześnie ze spra 
wą jednego z urzędników, o- 
skarżonego o _ delraudację 
1.500 zł. Jak widać z tego per 
sonel Banku dobrał się odpo- 
wiedniol 


RADJO 


ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 
6.30 Pleśń, 6.33 Pobudka, 6.34 Glmnasty- 
ka, 6.50 Muzyka, 7.55 „Parę informacyj”, 
8.00 Audycja wia szkół, 11.51 Sygnał czasu, 
12.00 Hejnał, 12.15 Wiadomości roinicze, 
12.25 Koncert 2 udzialem solistów, 13,25 
Chwiika gospodarsiwa domowugo, 15.15 
Wiadomosci o eksporcie polskim, 15.20 
Przegiąd glaldowy, 15.30 ino Salionowe 
Pe K., 16.00 Lekcja języka niemieckiego, 
16.15 Muzysa, 16.40 „Jak to na Mazowszu — 
wiersz i60t.a Lenurtow:cza, 16.45 „Skutki 
morang bezrobocia młoozieży” — poga- 
danka, 17.00 „U podstaw oarodzenia ra 
$iąsku” — odczyt, 17.10 Muzyka, 17.20 Stu- 
chow.sko „savcnaro.a '. Wieczór 2-gi p. t 
„Zwycięstwo „ 15.00 Recital fortep.anowy, 
18.50 ko<Wryzanie konkursu wioseniiago dla 
dziac: p. t. „Cała Polska w drzewacii ', 
18.40 „Zycie kuiturane i aiiystyczne stoll- 
cy”, 18.25 Pogaaanka aktuam' 17.05 Kon- 
cart [ex.AMowy, 19.25 Wiaaomości spor:o- 
we, 17.49 Auuycia posw.ęcona panięci Ro- 
mualua Mie.czarskiego pioniera ruchu spół 
dzia,C4SgO W ro..Cu, iuo Muzyka operet- 
kowa w w,sonaniu Maloj Orkiestry P. R., 
20.38 Caor mesk „Lułisa Macierz”, 29.55 
„Obrar Z koki WspPUiCZEŁJO, ', 21.00 Ma 
ły kans_ii, ŻI.ŻU „uz.s popisują się ptaśz- 
ki”, 22.W Konsert byncoiczny, 23.00 Wiata- 
Mości MElODID.OgILŁEUW Q3 ŻEJIUgi po- 
wietrznej, 25.05 Muzyka tansczną. 


m a Z A EZ e aa 


ją nadzieję osiągnięcia 10.000 
mtr. Bezpośrednim celem lotu 


jest zbadanie intensywności 


promieni kosmicznych w gór- 


nych warstwach troposfery. 


Badań tych dokona prof. 
Jodko-Narkiewicz, przy po- 
mocy specjalnego zabranego 
przez siebie aparatu. 

Poza tem lotnicy dokonają 


górnych sferach powietrz- 


nych, temperatury oraz wła-| żeńskie łóżko. h : 
y ki 4 stwo przed chwilą zgasiło sh e 
tło i ułożyło się do snu. Nagle 
mąż porusza się niecierp wie. 


ściwości technicznych inhala- 
torów tlenowych. 


Dziesięć lat pracy organizacyjnej 


W dniu wczorajszym odby- 
ły się w Warszawie uroczy- 
stości kupieckie, związane z 
jubileuszem 10-letniego istnie- 
nia Centralnego Związku Ku- 
piectwa Detalicznego. 

Po mszy św. odprawionej 
w kościele OO. Dominikanów 
uformował się pochód ze sztan 
darami i transparentami, któ- 
ry przeciągnął ulicami: Dłu- 


Siedemdziesiąt ofiar wybuchu 


Dworzec kolejowy w gruzach 


Na dworcu Tultenango na 
linji Meksyk - Acambaro wy- 
buchnął wagon naladowany 
dynamitem, przeznaczonym do 
pracy w kopalniach. Cały 
dworzec w Tultenango ulegl 
zupełnemu doszczętnemu zn.- 
szczeniu, poczem wszczął sie 
wielki pożar, który strawił 20 
okoliczuych zabudowań. 10 wa 


Nowe chmury na wscho 


ostra nota Msngolji do Mandżurii 


MOSKWA (PAT.) — Agen- 
cja Tass donosi z Ulan - Ba- 
tor, że rząd mongolski wyslal 
na ręce Ministra Spraw Zagra 
nicznych Mandżukuo notę. pro 
testującą przeciwko ern S 
niu granicy mongolskiej w 
dniach 24 i 20 marca przez od- 
dział japońsko - R żOrski. 

W nocie rząd mongolski wy 
raża zdumienie, że uowe naj- 
ścia na terytorjum mongolskie 


Hitler | Goebbels ziozyli glosy 


czy przed godz. 13-tą. Kanc-| lokalu wyborczym wpobliżu 
min. Goebbels, | uworca Poczdamskiego. Douo 
! szą o ożywionej propagandzie, 


BERLIN (PAT.) — Wedle 
przypuszczeń około 70 procent 
uprawnionych do glosowania 


Wiadomości z 


GIBRALTAR (PAT.). Opuścilo Gi- 
braltar, odpływając do Angliji 6 bry- 
tyjskich oxrętów wojennych: okręt 
linjowy „Rodney”. kontriorpeduwce 
„Walentine*, „Vidette“, „Wescott“, 
łódź podwodna „Snapper” i okręt 
transportowy „litanic™. We wtorek 
oczekiwane jest przybycie z Angliji 
BE sj aa gb „Grilfin” i „Gar- 
and". 

MOSKWA (PAT.). Dziś z rana wy- 
startowuiy do lotu: Moskwa — Ar- 
changielsk — Nowa Ziemia — Zie- 
mia Franciszka Józefu dwu samolo- 
ty specjalnie przystosowune do lo- 
tów polarnych, pilotowane przez wy 
bitnych lotników sowieckich Wodv- 
pianowa i Machotkina. 

RZYM (PAL.. Wczoraj wieczo- 
rem Ojciec Święty przyjął na uro- 
czystej audjencji kierowników na- 
rodowej federacji fuszystowskiej i 
przywódców faszystowskich organi- 
zacyj prowincjonalnych z całych 
Włoszech. 

NOWY JORK (PAT.). W miejsco 
wości Bayron (Georgia) pociąg zde- 
rzył się z autobusem na przejeździe 
kolejowym w centrum nuasta. £ po- 
śród 13-u pasażerów autobusu jest 8 
zabitych i 5-u rannych. 

KOPENHAGA (PAT... Podczas 
nocnego posiedzenia oba izb uchwa 
| lono z niewielkiemi poprawkami rzą 
dowy projekt likwidacji konfliktu 
pomiędzy roboinikami a przem 
słowcami, który, spowodował strajk 


wykonało obowiązek wybor- l tem z Kolonji, złożyli głosy w 


gs, Miodową, Krak, Przedmie- 
ściem, Trębacką i Marszałka 
Focha, kierując się do Ratu- 
sza. 

O godz. 12 adbyła się w sali 
Rady Miejskiej uroczysta aka 
demja, na którą przybyło oko- 
e osób. 7 

inicjatywy Centralnego: 
Związku Kupiectwa Detalicz- 
nego, wszystkie sklepy i przed | 
siębiorstwa sprzedaży, zorga- 


gonów uległo całkowitemu zni 
szczeniu. Wybuch dynamitu 
spowodował śmierć 20 osób, o- 
raz ciężkie poranienie 50, ir- 
nych. Wybuch nastąpił w chwi 
li, kiedy przesuwano pociag, 
ażeby odłączyć go od wagonów 
węglarek, na których zapalił 
się węgiel. Wagon z dynami- 
tein zderzył się z temi wagonu 


odbywają się wlaśnie w mo- 
mencie, guy pomiędzy rządu 
mi mongolskim a mandżur- 
skim oduywają się rokowania 
w sprawie urczulowan.a t zapo 
biegania konfi ktom  gramez- 
uym. Nota podkreśla, że tegu 
rodzaju ataki muszą być uwa 
Żane za przejaw tendencji do 
udarcmnienia tych rokowań 
i do spowodowania zaostrzenia 
istniejącego naprężenia, spowo 
dowanego nieustannemi naj- 


lerz Hitler i 
którzy z rana przybyli samolo 


calego ŚW.Gia 


taj.0v0 ruvutninow. Praca zostanie 
podjęta w poniedziułek, przyczem 
uotyciczasowe piace zostaną Uulrzy- 
mane Decyzja pariameniu zosta- 
nie prześcszuna komisji alvirażo 
wej, której dezyzja będzie posiada- 
la imos prawny. 

ŁWĘULUWE ŁWŁOKI 12 PASAŻE- 

ROW 

Samolot pasażerski, należący do 
linji iotniczej „tranamerican Air- 
ways“ spadi i spongi w odległości 
10 kim. od Amecumeca. Katasirola 
wydarzyia się medaleko od wulka- 
lnu  bPopocatapetl. Pod szczątkami 
| samo.oiu znaleziono zwęglone zwio 
ki t2 pasażerów. Wśród ofiur ka- 
tasirory znajduje się ks. Adolf i 
księżna Eiżbieia 5Schaumburg-lLippe. 

ZABIŁY Mi, SKACZĄC ZE 
SPADOLHRONEM 
Agencja lass donosi o Śmierci 
dwoch miodych lotniczek: Berline 

i Iwanowej, które zabiły się, ska- 

cząc ze spudochronarmi. Jedna z nich 

dosonała 40, druga %6 pomyślnych 
skoków ze spadochronem. 
STRASZNA KATASTROFA 
LOTNICZA 

Ubiegłej nocy wpobliżu Lynd- 
hurst w hrabstwie Hampshire wy- 
durzyła się katasirofa loinicza, w 
której 5 osób utraciło życie. 

Lotnik prawdopodobnie usiłował 
wyiądować na polanie lasu i naj- 
widoczniej zawadził skrzydlem są- 
możotu o drzewo. Samolot zaryl si 
gięboko w ziemię, 


nizowane w Związku, 
mać mają tabliczki o treści: 
„Zakład należy do Centralne- 
go Związku Kupiectwa Deta- 
licznego”. 

Tabliczki takie wywieszone 
będą nad wejściem do sklepów 
i dadzą konsumentowi orjen-! 
tację, gdzie dokonywać nale- 
ży zakupów, żeby być dobrze 
i uczciwie obsłużonym. 


mi, poczem nagle nastąpił 
straszny wybuch. Drugi wy- 
buch następnie zniszczył do- 
szczętnie w promieniu 100 me- 
trów restaurację, magazyn, re 
zerwuary i t. p. Stacja Tulte- 
nango jest ważnym punktem 
węziowyim, obsługującym wie 
le kopalń, a m. in. kopalnie 


VEI Oro. 
dzie 


ściami wojsk japońsko - man- 
dżurskich na terytorjum won 
golskie. 

TOKJO (PAT). Agencja Domei 
donosi, że dowództwo armji koreań 
skiej wyualo komunikat o zajścu 
grancznem na granicy koreańsko- 
sowieckiej wpobliżu miejscowości 
Czanz-Ling-lse Wedle komunika- 
wu dochodzenie, przeprowadzone 
przez japońskie wladze wojskowe 
uiuło wykazać, że uastypił fakt pu- 
gwuicen.a granicy przez wojska so- 
wieckie. 


mającej na ceiu doprowadze- 
nie do uru wyborczych obywa 
teli, ktorzyby ewentuainie pta 
gnęli powstrzymać się od gio- 
sowania. Niemieckie biuro an- 
lormacy jne donosi, że wybory 
oubywają się przy pomyślnej 
pogodzie. (Od samego rana 
przed tokalanu wyborczenu po 
cworzyly się ogonki. W szeregu 
ULIEJSCOWOŚĆI SKIAUAL.E BLIOBUW 
ukonczyio się przed obiadem. 
Wo pogramicznego m.asta Pas- 
sau przybyło z Austrji -mau 
specjalneuu pociąganu 300V o- 
bywatcit niemieckich, celem 
wykonania obowiązku wybor- 
czego. Szczegolnie uroczyście 
vuwyly się wyvory w Zagiębiu 
Saary, gdzi: ludność po raz 
pierwszy od lat 17-u glosowa- 
ia do parlamentu niemieckie- 
go. 

Biura wyborcze zainstalowa 
no w kawiarniach, szkolach o- 
raz na dworcach kole, podzie- 
mnej. biura wyborcze pilnowa 
ne są przez milicję narodowo * 
socjalistyczną. Oddziały mło- 
dzieży hitlerowskiej na rowe- 
rach jeżdżą po mieście, nawo- 
łując do glosowania. Całe 
Niemcy udekorowane są fia- 
gami. W godzinach rannych 
irekwencja była znaczna. Oby 


== 
Lig Wesoły 


jim 


Jedno łóżko 


spaćl 
Nie lu 


Masz mnie już dość. 


ja ci 
się w 
byś miai jak najw.ęcej miej” 
sca... Nie ruszam ani ręką, ant 
nogą, żebyś nie ouczuwai ino" 


jej obecności... lo ta 
był sam. 


kącik 
u= 


JE Anią « „Mał- 
Małżeńska sy panią a Bain. 


— Nie kop mnie! 


a cię kopnęłam? Ja? 


Ależ ja się nawet nie ruszy” 
łam! 


— Nie? A kto mnie kopnal? 


Przecież prócz nas nikogo W 
otrzy- łóżku niema. 


się sam kopnął jA 


— Możeś pną! 
Daj mi Ju 


— Głupi żart! 


je zdenerwowany: 
isz spać z własną żonę: 


— Nieprawda. Wiesz, że C 


! kocham. 


— Ale wolałbyś spać sam. 
To prawda. Wolałbym 


mieć oddzielne łóżko. 


— Nie wiem dlaczego?Czem 
rzeszkadzam? Jkręcam 
łębek nu krawędzi, że” 


k, jakbyś 


— Niezupełnie... r 

— Cobys m.al więcej. gdy" 
byś spal sam? 

— Nie więcej, ale miałbym 
czegoś mniej. 

— Muejt Mojej osoby? 

— Nie byloby tak goraco. 
Móglby m się przewracać z 
ku na bok. v yogar uro = l 

— Wyciągaj! Któż ci broni? 

— Musiuwym cę przy 168 
kopnąć. A ja cię zby i szanuję. 

— >dzanujesz, aie już nie ko- 
chaszć 

— ze nie lubię spać we dwo 
je, to nie znaczy, że C.Ę nië KO” 
cham. Nie rozumiem dłaczcge 
nie chcesz, żebym kupil drug:e 
lóżkoć 

— Nigdy się nato nie zg% 
dzę! 

— Dlaczego? 


— Przecicz ja poto tylko wy Ą 


szlam zamąż, żeby spać we 


uwoje.. Bo ja się zawsze ba- 


lam, panicznie baiam... 1 dalej 
się boję. Z 

— Czego? 

— bBanaytów, 
chów, wszystkiego. Dlatego ia 
lubię być i 
się wiedy bezpieczna. lu 


kiedy podlożysz swe ramię poł | 


mojy glowę i tak trzyiuasz 8 
usnę, 

— Aż uśniesz? 
godziny!! 

— Czy to tak długo? 

— Ależ kochanie, zrozum, 
twoja giowa jest przyzwoicić 
ciężka, że mi drętwieje od teg? 
ręka... Że mam przy tem cięś 
kie sny... Kiedyś zasuąlem ' 
takiej pozycji. snilo mi się, 
jestem osłem i jem siano. RZE 
czywiście, kiedy się obudzi 
tem m.alcm pelne usta twoi 
włosów. i 

— hochasz przecież mœ 
włosy? 

— lak. Ale nie je się teg” 
co się kocha... ? 

— Przed ślubem mówiłeś i9% 
czej. i I 

— Nieprawda. Nigdy nie m 
wiłem, że będę poduszką i 3 
będę jadł włosy! |utro kupuji 
drugie łóżko. A tobie, żebyś sif 
nie dała, dam do łóżka rewob 
wer. 


To trwa pół 


Napoleon Sądek. 


watele, którzy wykonali ob 
wiązek wyborczy, otzymyw 
li metalowe oznaki, noszone " 
klapie marynarki. Lokale w 
borcze zostaną zamknięte, 
komis! 
do o. 


m LA 


godz. 18-ej, poczem 
wyborcze przystąpią 
czania głosówe _ 


złodziei, du | 


lisko ciebie... Lzuję 
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2 Z. ZIEMBICHI 


PRZYBORY Ň | 
RYSUNKOWE NS I 
ma SZROE i TECHNIKÓW 


Ze; sportu 
A m 
Wyniki zawodów piłkarskich. 
W dniu wczorajszym rozegra- 
ho w Krakowie szereg zawo- 
dów piłkarskich, których wyniki 
Przedstawiają się następująco: 
Klasa A. 
Cracovia—Fablok 4:0 
Makkabi—Krowodrza 2:0 
Podgórze— Olsza 2:2 
awel—Legja 0:1 
wierzyniecki-Grzegórzecki 3:1 
Wisła Ib—Unja 2:1 
arbarnia Ib— Korona 7:1 


Klasa B. 
Siła—Volania 1:1 
ZFG—Hagikor 3:2 


Towarzyskie 


Wisła— Preussen 4:1 


Nr. 2 


na bezpłatny 
przejazd do Rumunji 


dla Czytelników 
Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich 


KUPON 


konkursowy 


(Kupon należy wyciąć i przechować) 
S 


Ofia:a ciemnoty 


Smiertelny finał oczyszczania |, 
niewiernej żony. 


We wsi Włoszczyce na Kuja- 
Wach wieśniak Antoni Sosna 
Złapał żonę na gorącym uczyn- 

U zdrady małżeńskiej. Zdecy- 
owal się nie zrywać z żoną, 
ale zwrócił się do znachora 
z zapytaniem, czy może żonę... 
Oczyszcić. Ża poradą znichora 
Odbyła się ceremonja oczysz- 
Czająca. 

Kobietę ubrano w białą ko- 
Szulę i zakopano w oborze po 
Szyję w ziemi. Następnie spojo- 
da mocną wódką, w której ma- 
Czano kość wołową, musiała 
Przygiąc na cmentarzu, że wię: 
cej męża nie zdradzi. Po tej 
ceremonji wieśniaczka rozcho- 
Towała się na ciężkie zapalenie 
Płuc i zmarła. 


NK 3 20 — — 
Setki tysięcy osób 
już wie, że ulubioną bielizną jest 
„PAW” 
„PAW“ to symbol elegancji 
„PAW to synonim wytworności 
„PAW 'to bielizna najmodniejsza 
„PAW“ to fabryka znana 
z taniości. 

KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4. 

Cenniki na żądanie. 


Okaziciel niniejszego ogłoszenia 
otrzymuje 5 procent rabatu. 


i tyniach Archidiecezji 


KRONIKA KRAKOWA 


Oredzie Ks. A biskupa Sapiehy 


w sprawie zajść krakowskich 


Wczoraj we wszystkich świą* 
Krakow- 
skiej odczytano z ambon orędzie 
Księcia-Metrepolity Sapiehy z 
powodu pamiętnych poniedział- 
kowych zajść krakowskich. 

W orędziu tem podkreślił Ks. 
Arcybiskup, że 

„Drugi już raz od czasu, jak 
nam P. Bóg dał wolne polskie 
państwo, polała się na ulicach 
Krakowa kraw, padły trupy, 
wielu jeszcze rannych walczy 
ze śmiercią. 

„Ta bolesna żałoba winna 
zmusić nas, byśmy nietylko od- 
dawali się uczuciu żalu, ale do 
bezwzględnego odsłonięcia przy- 
czyn, które stanowią podłoże i 


| WIELKANOC W 


CZERNIOWCE 
BUKARESZT 


|Jl- Informacjė: KRAKÓW, u : KRĄKÓW, 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


RUMUNJI 


z Wycieczką od 1:—17 kwietnia. Cena od Zł. 32. 
organizuje PBP. „Francopol“ Lwów, Chorążczyzny 18. tel. 245-66 
Ryczałty pobytowe w Bukareszcie, obejmujące : 


pełne utrzymanie, mieszkanie w pierwszorzędnym 
hotelu (Grand Hotel Lafayette) — złotych 75.— 


ulica św. leai diw JANA 1. — Telefon 168-68. 


s 


rodzą tak bolesne zajścia u nas 
w Krakowie i gdzieindziej w 
Polsce". 

„W kraju szerzy się okropna 
nędza. Robotnik, wieśniak, bez- 
robotny inteligent i zubożały 
rękodzielnik przymierają z gło- 
du i niedostatku. Spychamy ten 
stan na tak zwany -„kryzys”. 
Wiemy dobrze, że on dotknął 
dziś i pracodawców i pracują- 
cych, ale czy zawsze w równej 
mierze? Czy jednak w wielu 
wypadkach niepohamowana chęć 
zysku, zbyt wysokie wynagro- 
dzenia jednych nie powodują 
nieuczciwego wyzysku biedy ? 
Zo wstydem przyznać musimy, 


że tak jest, a krwawe wypadki 
w Krakowie i gdzieindziej są 
tego jaskrawym dowodem. 
Wszak dopiero gdy krew się 
połała i padły trupy na naszych 
ulicach, przyznano pokrzywdzo- 
nym należną zapłatę, zwracano 
się do nich w odpowiedni spo- 
sób." 

„Niech te krwawe i bolesne 
wypadki wstrząsną nami i do- 
prewadzą do przeświadczenia, 
że tylko w jedności i x zacho- 
waniem sprawiedliwości społe- 
cznej jest ratunek i one jedynie 
mogą nam ziednać błogosławień- 
stwo Boże i wywieść z dzisiej- 
szej niedoli,“ 


Echa zamordowania robotnika Z Grzegórzek 


W skladzie węgla na Grze- 
górzkach pracował jako robot- 
nik Jakób Błach, który ożeniw- 
szy się przed 13-tu laty ze Ste- 
fanją Wesołowską, zamieszkał 
we własnym domu w Czarno- 
wicach. Stosunki między mał- 
żonkami były naogół dość zno- 
šne a do kłótni i nieporozu- 
mień dochodziło najczęsciej na 
tle ciężkich stosunków finanso- 
wych i to przeważnie wtedy, 
gdy Błach wracał z Krakowa 
podpity. 

Jakoś w październiku 1934 r. 
wprowadził się do Błachów 21 
letni Stanisław Jakubowski wraz 
ze swą matką. 

Już wkrótce po wprowadze* 
niu się nawiązał Jakubowski 
stesunki miłosne z Błachową, a 
gdy matka jego czyniła mu z 
tego powodu wyrzuty, tak ją 


|zbił, że opuściła dom Błachów 


i przeniosła się do córki 
Jakubowski, który przez czas 
jakiś leczony był w Zakładzie 
dla nerwowo-chorych we Lwo- 
wie i Kobierzynie, osobnik o 
dużej sile fizycznej, uważany 
był we wsi za niebezpiecznego 


awanturnika, i sam się chwalił, 
że mu jako warjatowi nikt nic 
nie zrobi. Stąd też Błach zmu- 
szony był tolerować Jakubow- 
skiego. 

Ponieważ mieszkanie Błachów 
składa się z pokoju i kuchni, 
przeto w kuchni sypiał Błach z 
dwojgiem dzieci, zaś w pokoju 
Jakubowski z Błachową i resztą 
dzieci. 

Dnia 12 września 1935 po- 
wrócił Błach wieczorem do do- 
mu i podpity czynił żonie wy- 
rzuty, poczem wpadł w złość, 
a wreszcie wydobył z komody 
żelazko do prasowania iz niem 
rzucił się na żonę, która z do- 
mu wybiegła na pole. Całe ito 
zajście obserwował Jakubowski, 
który widząc Błacha, wybiega- 
jącego za żoną na pole wstał {z 
łóżka i zabrawszy nóż kuchenny 


pobiegł za nim. 

Błach dopadł swą żonę i tu 
bił ją i dusił pod gardło. Na 
powracającego do domu Błacha 
zaczaił się Jakubowski i działa- 
jąc rod wpływem silnego wzru- 
szenia, a mianowicie pod wpły* 
wem awantury i krzyków ko- 
chanki, bitej przez męża, zadał 
przebiegającemu Błachowi trzy 
ciosy nożem w klatkę piersiową, 
po których Błach uszedł 15 kro- 
ków i upadłszy na ziemię za- 
kończył życie. 

Jakubowski wkrótce stanie 
przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie. Bronić go będzie 
znany obrońca krakowski mec. 
dr. Milan Markowicz. 

Jako biegłego do tej wielce 
ac! spiawy powołano 
prof. U. J. dra Jana Olbrychta. 


zy ZAM PMM AA 


Zniżka do kin: 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol'*, 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


dia Czytainików ,,Qstatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 30 marca 1936 r. 


Czy posiadasz już maszynę do szycia i haftu? igg 


Wszak nabycie maszyny, umożliwia Wam przy- 
gotowanie dzieci do przyszłego zawodu — 
obecnie tak pożądanego, a to tembardziej, że 
każdy nabywca maszyny korzysta z bezpłatnego 
kursu nauki szycia i haftu tak białego jak i ko- 
lorowego — a ponadto wyjątkowo z kursu 
kroju lub modniarstwa, a 


Olbrzymi wybór wózków dziecięcych | 


Proszę zapamiętać adres i 
KRISCHER AVi 
Kraków, Zwlerzyniecka 6 LA Ea 


Telef. 138-77. 


to już za oplatą tak minimalnych rat po 
PŁOWE JO a a a ina il, 20 miesięcznie. 
Na składzie row ery balonowe, drogowe, damskie i chłopięce. 
Najlepsze radjo-odbiorniki, na najdogodniejszych warunkach u nas 
do nabycia. 
Patefony najlepszych marek, płyty najnowszych nagrań w naj- 
większym wyborze na składzie — a warunki spłat od 10 do 16 zł. 
miesięcznie. 


wiatke 
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KRÓLOWA 
CZEKOLAD 


„PANNĄ MARYSIA" 


A. PIASECKI 


S. A. 


Z Teatra im. J. Słowackiego 


Popołudniu: „Most“ 
Wieczorem: „Traviata“ 


KINA 
Adria „Walc dla Ciebie". 
Apolle „Grunt to forsa" 
Atlantie : „Bengali“ 
Bagatela „Toreador i kobiety“ rewja 
„Ras Kuksa w Negusynji*. 
Capitol (Podgórze): „Pieśń kozaka‘ 
i rewja 
$rtwlka: „Złotowlosy brzdąc'. 
Stella : , Nec cudów. 
Swit „Golgota“. 
Uciech: „Osaczona“. 
Wanda: „Kapitan Blood". 


Dywany, Kilimy 
Chodniki, Narzuty, Obicia 
meblowe, dekoracyjne — 


Przybory tapicerskie. 
CENY FABRYCZNE 


Fischman, Kraków 
ul. Grodzka 15. 


Radjo krakowskie 


Kraków G. 6.50 „Spiewaj przed śnia- 
daniem“, 7.30 Marsze, 1.55 Parę infor- 
macji, 12.15 Płyty, 13 30 Popołudniowy 
koncert muzyki lekkiej, 15 20 Przegląd 
giełdewy. 16.15 Ph ty, 17.10 Pieśni Ry- 
szarda Straussa (płyty). 18.30 Skrzyn- 
ka dla dzieci, 19.45 Odczyt, 19.20 
Koncert reklamowy, 21,30 Havfistki 
grają (płyty), 23,05 25 minnt dla zdro- 
wia (płyty). 


Lakiery celulozowe 


„DUCO? 


światowych marek: „OXYLIN:' 

„NOBLES', „DAOL“ itd., oraz 
wszelkie przybory de tychże, 
również farby, szezotki, 
pendzle, artyknły gospodarcze 


w największym wyborze 
poleca najtaniej 


M. J. BERGER, Kraków 


pl. Szczepański 9. - Tel. 148-92 


Napad na Grzegórzkach 


Wczoraj w późnych godzinach 
wieczornych niewykryci narazie 
sprawcy zadali na ul. Grzegó- 
rzeckiej kilka ran nożem w ple- 
cy i rękę Stanisławowi Grabow- 
skiemu, robotnikcwi, zamieszka- 
łemu przy ul. Grzegórzeckiej 111. 

Zawezwane Pogotowie Ratun- 
kowe odwiozło go do szpitala 
św. Łazarza, gdzie stwierdzono 
ciężkie uszkodzenie ciała. „Tłem 
zajścia były porachunki osobiste. 


WYTWURNIA LAMP 


ELEKTRYCZNYCH 


Józefa Terleckiego 


Kraków, Łobzowska 11 
— Ceny fabryczne. — 


Nieszczęśliwy wypadek 
w Rynku Głównym 


Ferdynand Zębaty, lat 60, 
zam. przy ul. Kazimierza Wiel- 
kiego l. 23, przewrócił się "bę- 
dąc pijanym na tor tramwajowy 
koło przystanku tramwajowego 
Nr. 2 w Rynku Głównym, wsku- 
tek czego został potrącony 
przez przejeżdżający wóz tram- 
wajowy. Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło Zębatego pe 'zaopa- 
trzeniu na oddział chirurgiczny. 


OBUWIE 


wszelkiego rodzaju tak: spacerowe, 
wieczorowe, sportowe, na chore nogi, 
de polowania, jakoteż buty z chole- 
wami ofieerskie i do konnej jazdy 


poleca ze akładn i na zamó- 

wienia po cenach niskich 
Abe A: magazyn 
pracownia obnwia 
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STRESZCZENIE 

Krysia Alicka wyszła zamąż za Pawła księcia Runiewi. 
cza. lc noc poślubna przerwana została w sposób tajem- 
niczy, czyniący ich pożycie małżeńskie niemożliwe. Ksią- 
żę wyjechał do cake a księżna du Zakopanego, gdzie 
spotkała Alfreda br. Laneckiego. Zostali parą kochanków. 

wocem milości Alfreda i Krystyny było dziecko. Krysty- 
aa oddała je pod opiekę swej dawnej pokojówki, która 
mieszkala pod Wilanuwem. 

Okazało się, że książę Paweł wrócił całkowicie odro- 
dzony. Pragnął gorąco wznowić ich pożycie. tak nieszczę- 
śliwie przerwane. Krystyna zgodziła się pozostać żoną 
księcia Pawła. W dniu jego imienin odbyło się wielkie 
przyjęcie. Przybył na nie Alfred hrabia Lanecki, który 
tymczasem ożenił się z przyjaciółką Krystyny — Zosią Bu- 
rowską. lir. Lanecki zażądał, aby Krystyna pozwoliła mu 
obejrzeć ich dziecko — małą Haneczkę. Krystyna wahała 
się, ale wkoncu pozwolila mu udać się nazajutrz pod Wila- 
nów, gdzie spotkają się i zaprowadzi go do ogrodnikowej 
Gerdziakowej, u której bywa co czwartek, odwiedzając 
swoja córeczkę. O tem wszystkiem dowiedziała się przy 
padkowo Lanecka i dała znac księciu Runiewiczowi. La- 
neck! udał się nazajutrz pod Wilanów. Tam wszakże przy- 
łapała go żona, oświadczając mu, że wie wszystko. Tymcza- 
sem Gerdziakowa zwierzała się swej znajomej, Francisz- 
ce Baczkowskiej. że jej mąż sprzeniewierzył 400 zł. i gro- 
zi mu więzienie, jeżeli nie zwróci tej sumy. 

Krystvna przyszła i dała owe 400 zł Magdzie CGerdzia- 
kowej. W tej samej chwili niemal wszakże wszedł jej mąż. 
Krystyna przerażona, nie wiedziała, jak odpowiedzieć swemu 
mężowi na jego pytanie, skąd się tu wzięła i co to za dziesko 
Uratowały ją Magua 1 Franciszka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła się do Krystyny z prośbą o pomoc pie- 
niężną. a druga powiedzinła, ze Haneczka to jej dziecko. 
Zabrała tlaneczkę do siebie. Gdy odprowadziła ją Zpowro- 
tem do (ierdziakowej, przekonała się, że Gerdziakowa 
umnrła ze zmariwienia, bo jej mąż przegrał na wyścigach 
równie? vwe 400 zł. arie otrzymała od Krystyny. Wobec 
tego zatrzymała dziecko u siebie. 

Hr |anecka także bynajmniej nie miała nieskazitelnej 
przeszłości. Zanim wyszła za hr. Alfreda miała kochanka 
Adama Warskiego, z którym miała dziecko lenże Warski oże- 
mił się następnie z bogatą wdówką. Akuszerka Mantarske, 
na jego prośbę upewniła Lanecką, że dziecko urodziło 
się martwe. Gdy hr Lanerki przekonał sie, że jego żona jest 
donosicielką, postanowił rozejść się z nią i poświęcić się wy- 
chowaniu Haneczki, naco otrzymał zgodę Krystyny. Prze- 
konał się wszakże, że lłaneczka zginęła bez śladu. Gdy Kry. 
styna dowiedziała się o tem, rozchorowała się ciężko. Pod- 
czas choroby powiedziała mężowi całą prawdę. Przebaczył 
jej i postanowił dopomóc do odnalezienia Haneczki. Nato- 
miast Zofja Lanecka postanowiła na małej pencit zdradę 
męża. Franciszka Baczkowska wychowała Haneczkę, dała 
jej imię Steni i oddała do pracowni kapeluszy, W Steni za- 
kochał się Gnstaw Tarlicki, ale również Jasio Mantarski, 
syn akuszerki.. Guciu Tarlicki oświadczył się Steni. 

Poprosił o jej rękę jej opiekunkę. 4 jej ust dopiero 
Stenia i Gucio dowiedzieli się, że Baczkowska nie jest jej 
matką. Gucio wszakże nie zmienił postanowienia i oznajmił 
e tem rodzicom. Odmówili swej zgody. On trwał dalej 
przy swym zamiarze. Poszedł do Steni. 

Postanowili oboje popełnić samobójstwo. Ostatecznie 
jednak tylko Stenia skoczyła do Wisły. Uratował ją prze- 
chodzący przypadkowo książę Runiewicz. 

Wpadł mu na myśl pomysł aby ją podać żonie za jej 
saginiona córkę Ilaneczkę. lak też uczynił. Jednocześnie 
wszakże Jasiek Mantarski EU hr. Lanecką, że ową za- 
kt Haneczką jest Ola. Lanecka uwierzyła i zajęła się 

lą. Wobec tego Jasiek podjął się również odszukania rze- 
komego brata Laneckiej, a taktycznie jej męża, cn mu się 
też udało. Lanecka zapewniła męża, że Ola — to Haneczka. 
Lanecki poszedł z tem do Krystyny. Ta zapytała Stenię, 
która przyznała się do podstępn. poczem zniknęła bez śladu. 
Książę i Gucio byli zrozpaczeni. Dowiadywali się wszędzie 
o Stenię. Daremnie. 

Tymczasem Stenia już dwukrotnie znajdowała pracę, 
ale każdorazowo ją traciła na podstawie oszczerstw, zawar- 
tych w listach anonimowych. Wreszcie zamieszkała u pani 
Drabickiej, która jej dała pracę. Sąsiadką jej była Jaga, 
siostra Józefa Gerdziaka, która się z nią zaprzyjaźniła. 

— Wiem dobrze, moja droga, że każdy musi 
swój krzyż dźwigać — rzekła Jaga — ale mój jest 
wyjątkowo ciężki. Dlatego jestem dziś łachma- 
nem ludzkim, choć byłam kiedyś taką ładną pa- 
nienką. jak na tej oto fotografji. 

— Chętniebym oi osłodziła gorzką dolę — 
papniiela Stenia, wzruszona do głębi... — gdybym 
tylko mogła — dodała. 

W przygasłych oczach Jagi zabłysnął promyk 
wdzięczności. 

— Częściowo już ci się to udało. Gdy tak ga- 
wędzimy razem, jak dwie serdeczne przyjaciółki, 
daje mi to najlepsze zapomnienie moich dawnych 
bólów i żalów... Nie byłabym się teraz też znów 
tak rozkleiła, gdyby nie ta fotografja, przywraca- 
jąca dawne wspomnienia. Wiesz co? A gdyby ją 
tak spalić? 

— Nie, nie... — zaprzeczyła Stenia — to może 
raczej daj ją mnie. Chcesz? 

— Jeżeli ci to sprawi przyjemność, chętnie. 

Następnie, zmieniając nagle ton, rzekła dość 
szorstko: 

— Dziś niedziela. Nie zapominajmy o tem. W 
niedzielę wszelki smutek jest wzbroniony. 

Szczere zwierzenia Jagi rozwiazały język Ste- 
ai. Nie mogła się powstrzymać od swoich zkolei 
zwierzeń. Opowiedziała wszystko co mogła ze 
swych wstrząsających dziejów. Zataiła tylko naz- 
wisko księcia Runiewicza i swój pobyt w jego 
pałacu. Tymczasem tylko to jedno mogłoby ją 
ocalić... 


—o = _ 


Nazajutrz około wpół do irzeciej zjawił się 
w sklepiku Drabickiej dzielnicowy. Niby nic nad- 
zwyczajnego. Zaglądał tu od czasu do czasu dla 
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porządku Dopiero wielkie zdumienie ogarnęło 
Drabicką, gdy rzekł jej nagle: 

— Słyszałem, że panią podobno okradziono. 

— Mnie? — zapytała zdumiona. — A to dopie- 
ro nowina, czarna, jak z komina... Pierwsze sły- 
SZĘ... 
— Jakto? Nawet pani tego nie dostrzegła? 

— Nie! Cóż to pan sobie ze mnie śmichy-chichy 
urządza, albo ktoś panu dzielnicowemu kpinki- 
drwinki wyczynia? 

tem się wnet przekonamy. Pozwoli mi 
pani wejść do swego pokoju? 

Cześć kobiecą obrażasz pan, panie dzielni- 
cowy, taką prośbą... Ale mniejsza o to. Chciałabym 
tylko wiedzieć jedno. Skąd pan lepiej wie ode 
mnie, co się u mnie w domu dzieje, kiedy ja na- 
wei na krok stąd nie wychodzę, a pana szanow- 
nego już ze trzy tygodnie u siebie nie oglądałam. 
d tego jest policja, żeby wszystko wie- 
dzieć. Zresztą, mogę pani nawet powiedzieć, skąd 
wiemy. List taki przyszedł do komisarjatu. 

— A kto podpisany? Kto to pisał? 

— Ktoś, co nie był taki frajer, żeby się podpi- 
sywać. Nam tam wszystko jedno, ale woleliśmy 
panią ostrzec. Zresztą, proszę pani, w takich razach 
niema dymu bez ognia. 

Ponieważ sprzeciwianie się policji nikomu nie 
jest wskazane, a już sklepikarce najmniej się kal- 
kuluje zadzieranie z panem dzielnicowym, pani 
Drabicka postanowiła nie certować się dłużej i nie 
utrudniać rewizji, już chociażby dlatego, żeby z 
tem jak najprędzej skończyć. Gdy tylko weszła 
do swego pokoju, rozejrzała się po szufladach i 
nagle krzyknęła ze zdumienia. 

— I cóż? — zapytał dzielnicowy. triumfując. 
— Więc jednak czegoś pani brak? Czy nie czegoś 
z biżuterji przypadkiem? 

— W złą godzinę pan wymówił, panie dzielni- 
cowy. Niema ani mojego złotego zegarka na bran- 
soletce, ani broszki, com ją dostała od chrzestnej 
na imieniny, ani pierścionka... Boże, jak pójdę na 
wesele brałanicy? 

— Złodziejka może nie zdążyła jeszcze opylić 
tych rzeczy paserowi — odpowiedział dzielnico- 
wy. p 

— Złodziejka?... 

— A tak! My już wszystko wiemy! 

— Cuda się dzieją, panie dzielnicowy! Jasno- 
widze jesteście, czy co? 

— Cudów niema na świecie. Wszystko jest ja- 
sne. Drzwi obejrzałem. Włamania żadnego nie 
było. Musiała pani drzwi zostawić otwarte. 

— Możliwe. Często zresztą zamykam. Ale mo- 
że mnie pilnie zawołano do sklepu... mogłam za- 
pomnieć... 

— Kiedy pani oglądała te rzeczy po raz ostatni? 

— Onmnegdaj. Właśnie miałam je nawet wyczy- 
ścić, bo to za parę dni już wesele. 

— Zgadza się. Bo kradzieży dokonano wczoraj. 
Tak nam przynajmniej doniesiono. 

— Chwileczkę, chwileczkę, niech pan poczeka, 
złociutki panie dzielnicowy. Zaraz sobie przy- 
pomnę, jak to wszystko było. Był już wieczór, 
gdym weszła do pokoju po papier do pisania. 
Szukałam go parę minut, a potem wróciłam do 
sklepu. Ale o to mniejsza. Przecież nigdy w życin 
nic mi nie zginęło. Wszystkie moje sublokatorki 
to bardzo porządne dziewczyny, bo byle komu nie 
wynajmuję pokoików. Któż więc mógł tu wtarg- 
nąć? | którędy się zakradł? 

— A czy przypadkiem nie mieszka u pani nie- 
jaka panna Baczkowska? 

— Owszem — odrzekła ze zdumieniem Dra- 
bicka — bardzo miła panienka. A bo co? Zna ją 

an? 
Ñ — Czy jest w domu? — zapytal dzielnicowy, 
nie odpowiadając na pytania. 

— O tej porze nigdy nie bywa. Pracuje teraz 
u mojej bratowej. Szyje wyprawę ślubną dla jej 
córki. Bardzo zdolna dziewczyra. Gdy szanownej 
małżonce potrzebna będzie krawcowa. radzę 
wziąć tę dziewczynę. Polecam ją z całą odpowie- 
dzialnością. 

Nie odpowiadając znów na uwagi Drabickiej, 
dzielnicowy rzekł nagle: 

— Chciałbym panią prosić o łaskawe pofaty- 
gowanie się do komisarjatu. Pan komisarz chce 
z panią osobiście porozmawiać. 

— Panie dzielnicowy złociutki, gdzież ja mogę 
teraz odejść? Przecież nie mogę sklepu zostawiać 
o tej porze. Za chwilę zacznie się większy ruch. 
Stratę wielką poniosę. 

— Dobrze, powtórzę to panu komisarzowi. Mo- 
że sam zechce przyjść. Ale w takim razie niech 
pani doprawdy już nie wychodzi żeby komisarz 
panią zastał, jak przyjdzie. 

— O to niema obawy! Ale złapcież panowie tę 
złodziejkę, na miłość Boską!... 


Mamy 


— Niech pani o to będzie spokojna! 
długie ręce... 

Po godzinie dzielnicowy wrócił. Tym razem już 
z samym panem komisarzem. Ku wielkiemu zdu- 
mieniu Drabickiej prowadzili ze sobą Stenię. 

Była blada, jak trup. Drabicka zapytała zdzi- 
wiona: 

— Co się stało? Czy co złego przytrafiło się 
pannie Steni? 

Komisarz odparł surowo: 

— Ta osoba właśnie panią okradła! 

— Co? — zawołała Drabicka — Stenia? Za 
przeproszeniem pana komisarza, ale panowie 
chyba macie kiełbie we łbie? 

— Pani będzie laskawa liczyć się ze słowami 
i nie zapominać do kogo pani mówi — rzekł grzecz 
nie, ale surowo komisarz. 

Bardzo przepraszam pana komisarza, żem 
się trochę... przejęzyczyła... ale gdym to usłysza- 
ła, to jakbym... Przecież panna Stenia to perła, 
to kryształ, to najuczciwsza i najporządniejsza 
panienka, jaką kiedykolwiek znałam, Niechże się 
pan jej przyjrzy, panie komisarzu kochany. Niech 
pan spojrzy w te oczy, takie szczere i serdeczne. 

Komisarz odrzekł oschle: 

— Wiemy z całkowitą pewnością, że ta właśnie 
osoba popełniła kradzież n pani. 

— A ja dam sobie głowę uciąć, że to niepraw- 
da! — zawołała Drabicka z mocą. 

— Bardzo pani dziękuję! — szepnęła wreszcie 
Stenia z niewypowiedzianą wdzięcznością w glo- 
sie. — Dziękuję, że pani jedna nie uwierzyła nie- 
onym oszczerstwom. Pani dobrze wie, że nie by- 
łabym zdolna do czegoś podobnego. 

— Ależ, oczywiście, dziecinko. Okradziono 
mnie, to prawda, ale taką samą prawdą jest, że 
pani w tem rąk nie maczała. 

— My jesteśmy innego zdania — odrzel.. komie 
sarz. — Zwłaszcza, że wiemy coś, czego pani nie 
wie. 

— Chętniebym i ja się więc tego dowiedziała: 

— Dowie się pani w swoim czasie. 

Drabicka rzekła wreszcie: 

— Wie pan, panie komisarzu, że ja już zaczy* 
nam mieć tego dość. Nie jestem bogata i poniesio« 
na szkoda jest dla mnie bardzo dotkliwa, ale trud” | 
no. Jakoś to sobie kiedyś odkupię. Narazie bardzo 
pana proszę zwolnić tę osobę, przeciw której nie 
wnoszę żadnej pretensji. 

— Mało nas to obchodzi. Kradzież to nie jest 
sprawa z prywatnego oskarżenia, lecz z publicz 
nego. Może pani sto razy przebaczyć złodziejcć» 
a my musimy ją aresztować i ukarać. 
iecie państwo, że tego to już za wiele! + 
krzyknęła Drabicka. 

— Pani będzie łaskawa się uspokoić i nie utrud* 
niać nam pełnienia naszych obowiązków. Przede* 
wszystkiem musimy przeprowadzić rewizję w po” 
koju tej pani. Musi pani być przy tem obecna. _ 

Przeprowadzona rewizja nie dała najmniej* 
szych wyników. Widocznie spodziewali się tego: 
bo obaj bynajmniej się tem nie zdziwili. 

Pomimo to i wbrew energicznym protesto- 
Drabickiej, zaprowadzili Stenię do komisarjatw 

Gdy już byli w komisarjacie, zaczęło się zwy” 
kłe dochodzenie: 

— Imię? Wiek? Zawód? 

Łkając i szlochając, Stenia odpowiadała ko* 
lejno na te pytania oraz na to, gdzie dav.niej 
mieszkała. 

— Rodziców pani nie ma? 

— Nie, panie komisarzu. 

— Gdzie pani pracowała poprzednio? 

Stenia podała oba adresy pracowni, z 
ją wypędzono. 

— Jak długo pani pracowała w każdej? | 

Gdy Stenia odpowiedziała na to pytanie, komi“ 
sarz rzekł: 

— Widzę, że pani lubi częste zmiany. 

— To nie była moja wina. Tak się złożyło, Że 
nie moram dłużej pozostać ani tu, ani tam 

— Może to pani opowiedzieć swojei babci! WY» 
złodziejki, zawsze macie tysiące wykrętów. aby 
tylko zamydlić oczy! Ale my się znamy na w8 
szych kłamstwach!... 

— Panie komisarzu. jak pan... 

— Milezeć! Tylkc odnowiadać na pytania! C? 
pani robiła przed tem dwoma pracowniami? 

Stenia nie odpowiadała. 

— No. jazda, jazda, radać! — nalegał komi” 
sarz. — Nie mam czasu do stracenia. 

Stenia nie mogła sie zdecydować na odpowiedź: 
Co miała nowiedzieć? Przyznać się do pobvtu 
księstwa Rnniewiczów?.. Czy podać adres Bac? 
kowskiej?... JA 

Milczała dalej bezradna... I tem coraz bardzie! 
się pogrążała... 


których 


Dalszy ciąg jutro. 
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T łezmaczenie 
SRÓU MES ZEEN 
Czytelnikom 


Z. B. K. W przyszłości będzie Pani 
bardzo zamożna. Spotka się Pani 
z niewdzięcznością. Będzie kłótnia 
z upartym czlowiekiem. Pozna Pani 
Kazimierza. 

A. Z. 100, Kraków. O loterji sen 
Pański nic nie mówi. Porobi Pan 
nowe znajomości. Kłopot domowy 
będzie. Zamiar spełni się. Szczę- 
śliwy dzień — wtorek. 

Jasia R. z Piastowa. Otrzyma Pa- 
ni pracę. Na loterji grać nie radzę, 
bo wygra Pani najwyżej stawkę. 
Rozczaruje się Pani do kogoś. Blon 
dyn myśli o Pani. 

Stefanides??, Kraków. Wyjdzie 
Pani zaimąż, czy za bruneta — tego 
nie wiem. Ma Pani szanse wygra- 
nia na loterji. Numer losu winien 
zaczynać się i kończyć szóstką. 
Spotka Pani miłego mężczyznę. Wy 
datek czeka Panią. 


Janka K. z Zielonki. 
ka Panią. 


Zawód cze- 


dzie. Podróż niedaleka w tym ro-| 
ku. Szczęśliwy kolor —  bronzo- 
wy. 


Czarna Perła. Mężczyzna ów czę- 
sto myśli o Pani. Będzie powodze- 
nie w miłośc. Obrazi ktoś Panią. 
Zajście nliczne zobaczy Pani. 


P. P. Jaznsia z przedmieścia, Wa- 
cław S., Maryla 1. 28, Hanka z Mo- 
kotowa i in. nadesłali podziękowa- 
nia za trafne przepowiednie. 


Czesław, Kraków. W przyszłości 
zajmie Pan zaszczytne stanowisko. 
Ktoś wyrządzi Panu krzywdę nie- 
dłngo. Zamiar spełni się. Proszę 
wystrzegać się podstępu. Szatynka 
interesuje się Panem. 


p Pzyklelek. Wyjdzie Pani 
mąż. Znajdzie Pani rzecz zgubioną. 
Smutek czeka Panią. Podróż bę- 
dzie niedaleka. Zamiar spełni się, 
mimo przeszkód. 


K. S. (Kraków). Miła wiadomość 
nadejdzie. Będzie rozmowa z bru- 
netką. Pieniądze otrzyma Pani. Po- 
zna Pani Aleksandra. 

Pan A. Kasp-icz (Kraków) pisze: 
„Śniło mi się przed dwoma miesią- 
cami, że rozmawiałem z Panem i pan 
kazał mi w 19536 r. grać na numer 
94198. Gdy opisałem Panu ten sen 
odpowiedział Pan, że mam szanse 
wysrania na  lotecji i że los 
winien zawierać cyfry 1, 5, 7. Tak 
też nczyniłem i na numer mój pa- 
dła wygrana pocieszenia.“ 

Moja rada: grać dalej na numer 
zawierający powyższe trzy cyfry. 
„ Ola Masztelanka. Będzie Pani 
świadkiem zajścia ulicznego. 

przeczka- czeka Panią. Smutek 
bez powodu. Dochody zwiększą się. 

Lucyna z Pragi. Sen Pani wróży 
staropanieństwo. List z zagranicy 
nadejdzie. Ma Pani szanse wygra- 
nia na loterji. 


MY DŁ © 


TOALETOWE JH | 
zawiera. najdrozsze olejki oliwne i palmowe 


DANIEL BAĆ HRACH 


; r Będzie choroba w rodzi- Į 
nie, niegroźna. Miła przygoda bę-| 


Felus Szpadrynka 
i Ferajna 


„Dopóty ząbek nie boli. pó- 
ki go Kto nie wychromoli!” Te 
właśnie, najnowszego fasonu, 
a Wickowego wymyslu przy- 
słowie, sprawdziło się akurat- 
nie na mojem rodzonem uzę- 
bieniu. A zaczęło się... od 
pocalunk u... 


Spieralim się mianowicie z 
pewuem facetem v niewinność 
jednej plci pięknej, wreście 
uprzykrzyło mie sie te użera- 
nie, tak mówie: 

— Pocaluj mie frajerze tu 
i tu....l 

No i ten mie pocałował, ale 
nie ustamy w wyszczególnio- 
ne miejscowość, tylko rodzo- 
nem mojem nazwiskiem. czy- 
li szpadrynką, w  szczękie... 
Ma się rozumieć odfasowałem 
mu z procentem, aż pogotowie 
kawalkamy cwaniaka zbiera- 
ło, ale swoją szosą osobiście 
na uzębieniu zostalem poszko- 


Na raałej wokamdzie..». 


Uciążliwy sublokator 


(A. E.) Takich suplikawwrórw 
nie mogie dlużej trzymać! 
mómila pani Władysława Łąt- 
kora na rozpramie. — Cięgiem 
rabany uskuteczniają, mordo” 
prania różne, znakiem tego nie 
mozluou rzecz z podobnemy 
osobamy mięszkanie dzielić. 

Ja kobieta jestem spokoj- 
ność lubiąca; a od czasu, jak 
tych Boczkoroskich za suplika- 
toróro posiadam, to suma nie 
miem, na którem śmiecie żyję. 
Dzieciaki się drą, ponieważ że 
ich Boczkowski każdego dnia 
naparza, córka jego Kazia co* 
dzień z inszem żołnierzem pod 
mojemy oknamy romans usku- 
lecznta, a przecie lo nie przy- 
stoi panience takie zmienne du 
sze posiadać. Co zas najgorsze, 
to że m ostalniem czasie cho- 
lernie benzyną z jeich pokoju 
trąci, któren lo Boardi 
mie okrutnie i o czarne melan- 
cholje przypraroia. 
lera na mnie kolej! — 
rzekł pun Boczkoroski, gdy mu 
sędzia udzielił głosu. — Wszy 
stko, co pani Łątkora rze- 
kła, to zroykle zalemanie w 
bambus, proszę sądu mwysokie- 
go, co zaraz natychmiast wy- 

ażę. 

Jakiem sposobem  dziecia- 
kóro swoich mogie każdego 
JE EJ 


Śladami przestenców 


Z pamiętników b. aspirania 
Warszawskiego Urzędu Siedczego 


W czasie bytności Bachracha w po: ku. Bachrachowi udało się podsł'i- 


licji kijowskiej poiecuuo mu w 
cie spruwcy zagadkowej kradzieży 
bankowej. 

Z kasy jednego z bauków kijow- 
skich zuiknęło w tajemuiczy sposób 
25.000 rubli. Podejrzenie padio na 
kasjera Maksytnowa, aczkuiwiek do 
tej pory wykazał się wielką sumien- 
nością. Obecnie jednak wiele poszlak 
przemawiało przeciw niemu. Prze- 
prowadzona u niego rewizja dała wy 
nik potwierdzający: znaleziono bo- 
wiem na etażerce pod książkami ko- 
pertę, w której zuajdowało się 1.000 
rubli w banknotach sturublowych. 

Maksymow przyznal, że jest to 
koperta, w której były owe 25.000 
rubli jednak przysięgał się, że nie 
wie w jaki sposób znalazła się u 
niego. Twierdził z uporem, że jest 
aiewinny. Rozpacz jego była tak na- 
turalna, że, mimo wszystko, Bach- 
rach nial wrażenie, iż Maksymow 
padł ofiarą jakiegoś przestępcy. 

W toku dochodzenia wyszło na- 
jaw, że kopertę z pieniędzmi pol- 
rzucila „narzeczona“ Maksymowa, 
Lena Milewska, która była ko- 
chanką niejakiego barona Korffa, 
rzekomego przyjaciela kasjera ban- 


kry-| chać rozmowę Milewskiej z 


AT. 
Korffem. 
XH 
— Pojedziemy do Wtłoch, zo- 
baczysz jaki świat jest piękńy 
i poznasz dopiero, jak się ży- 


„je. Widocznie udalo mu się ją 


uspolzolć, usłyszałem bowiem 
odgliss pocałunków i pożegnal- 
ne jego słowa. Na odchodnem 
pow.edział jej jeszcze, by nie 
wychodziła nigdzie i że wkrót- 
ce do niej przv lzie: przygo- 
tuje również wszystko do po- 
dróży. 

Nie chciałem się 
w korvtarzu z obawy, aby 
mnie Milewska nrzyradkowo 
nie zauważyła i wydałem po- 
łecenie Lwowskiemu, by szyb- 
ko pobiegł nadół i uprzedził 
Kondratjewa, ażeby wziął pod 
obserwację osobnika, lark 
wyjdzie od Milewskiej. Po po- 


dnia łoić, o miele mam ich ca- 
le ósemkie? Przecie radybym 
nie dal. Więc tylko najstarsze- 
go co rano zaiwaniam, a on już 
resztę obija. 

Co się zaś tyczy mojej Kazı, 
że z żolnierzaniy romansuje, to 
niepraroda, ze dusze ma zmien 
ne; ponieważ że wszystkie owe 
żolnierze z jednego pulku są. 

A benzyna śmierdzi, proszę 
pana sędziego, bez moje siostre 
Julcie. Z szoferem jednem nie- 
boga dlugi czas chodzila. Ale 
że facet m trąbę ją puscil i już 
drugi miesiąc, jak się nie poka- 
zuje, więc Julcia serdecznemy 
łzamy się zalewa i coraz to po 
dłogie benzyną skrapia, bo jej 
się wtedy najmilejszy przypo- 
mina. 

No mięc co mam robić, pa- 
nie sędzio? Zabronić jej tego? 
Przecie oslatniem ścierroem byl 
bym, m końskiej jatce na ko- 
tleta rąbanem, o wielebym ko- 
biecie tego ździebka pociechy 
odmóri. 

Znakiem tego nie posiada pa 
ni Łątkona racji. Jocze nie 
myszli takie prara, żeby za 
iniętkie serce eksmisję suplika 
torom darać! 

Sąd, zgodnie z monioskiem 

| pani Łątkoroej, orzekł eksmi' 
sję rodziny Boczkormskich, 


DERMOPALME- 


wrocie do biura oczekiwalem z 
niecierpliwością wiadomości od 
ponla tajea ACE zjawił 
się po uplywie godziny. 

— Ua Nein, że osobnik, któ 
ył u Milewskiej, nazywa 
aron Korff i zamieszkuje 
przy ulicy Bczakowskoj 5. Po 
wyjściu z hotelu poszedł do 
restauracji Morozowa na Fun- 

uklejowskoj. lam spotkał się 
z jakimś osobnikiem, który 
jest u nas notowany i fotogra- 
fowany, nie przypominam so- 
bie jego uazwiska, ale poznam 
go z fotogralji. Nie cnciałem 
wchodzić do środka, obawia- 
łem się bowiem, że mnie może 
poznać i stalem na ulicy. Po 
pól  godziuie obserwowany 
przeze mnie Korłt wyszedł z 
restauracji i poszedł na ulicę 
Bezakowską. Tam stwierdz.- 
lem, jak się nazywa i że tam 
mieszka. 

— leraz jest dla mnie wszy- 
stwo już jasne — odpowiedzia 
lem. — Okazuje się, że Maksy 
mow jest naprawdę niewinny 


ry b 
się b 


okazywać |i padł ofiarą swej kochanki i 


swego rzekomego przyjaczela, 
barona Korffa. Wątpię wogóle, 
czy jest on baronem i mam 
wrażenie, że mamy do czynie- 
nia z niebieskim ptakiem. po- 
lającym się za barona. Dziś 
w nocy 


„cwamiaka wolskiego* 


rmonolo 


dowany. 
Tem 

zaczęlem, że ząb mie sie rusza 
i boli, jak nieszczęście, że ani 
wchmulać, ani kimać nie mo- 
gie. Jak w dodatku przyuwa 
żylem, że mizernieje, i że mie 
10 deka żywej wagi ubyło, 
tak myśle sobie: 
Źle jest! — i dawaj sie 
za ralonkiem rozglądać. 
— Nima co, Feluchna, tyl- 
ko do dentystego musisz ga- 


sposobem wyczuwać 


Z 


niać, żeby ci w danem ząbku 
manicur uskutecznił. W prze 
ciwleglem razie marną śmier- 
cią głodową wykietujesz! — 
oradziia mie ferajna. 
Wziełem znakiem tego „Pod 
Flondrą* na znieczulenie i na 
dane operacje do zębatego 
magika zapycham, a ferajna 
za asyste. 
— Dzieńdobry sie z panem 
panie Esz! Siądnij pan sobie 
na tego kręconego fotela! Któ 
ry ząbusiek boli, który? — py 
ta mie sie pan Moryc Kociłeb, 
wolska sława dentystyczna. 
— O wiele faktycznie za o 
powiedzialnego fachowca ze 
żmiją na tabliczce, pan sza- 
nowny sie uważasz, to sam pan 
zmiarkować musisz, na któren 
ząb cierpiący jestem! Za to 
place i wymagam! — rozezłoś 
ciłem sie. 
Wziął znakiem tego ten 
męczyząb, młotek, i dawaj 
mie kuć po wszystkiech zę- 
bach. Z początku siedziałem 
cierpliwy, jak ten baranek 
egipski, wreście uprzykrzyło 
mie sie, tak grzecznie prze- 
mawiam: 
— Panie Wyrwiząb sza- 
nowny! Forteklap, czy jen- 
sze cembałki żeś se pan z mo- 
jech zębów urzeczywistnił ? 
rzestań pan do nagłej — nie 
spodziewanej po zębach mie 
o jak ja szanowne 
osobe sztukne, to akurat za 
miesiąc kwiatki nad panem 
będą kwitli! Będzie sie nareś 
cie ten ząb reperował czy nie, 
sie pytam?! 

— ĆŚŚŚ.. nie rzuć sie pan z 
pyskiem, sia! Już go mam! 


sztukać, 


ŚWIATÓWEJ MARKT 


Gilot 


PARIS -*VARSOVII 


miem się z naczelnikiem, a 
wtedy zadecydujemy co ro- 
bić. Niech pan uprzedzi wszy- 
stkich obecnych wywiadow- 
ców, aby na godzinę ósmą sta- 
wili się w biurze. ; 

Trudno wyobrazić sobie 
zdumienie naczelnika, kiedy 
mu zakomun kowałem, co usta 
ilem w hotelu Florencja. 

— Przyznaję szczerze, panie 
Bachrach, że nie spodziewa- 
iem się takiego zakończenia 
i dałbym głowę, że tylko Mak- 
symow ukradł te pieniądze. 
A zatem dziś wieczorem aresz- 
tuje pan jednocześnie Milew- 
ską i Korffa. Mam wrażenie, 
że kiedy jei powtórzymy roz- 
mowę, jaką prowadziła z 
Korffem, to z pewnością przy- 
zna się do wszystkiego. £ pro- 
wadzonej rozmowy z Korifem 
wynika, że jest ona ofiarą w 
jego rękach i nie będziemy z 
nią mieli tak trudnego zada- 
nia. 

Tejże nocy, jak postanowi- 
liśmy z naczelnikiem, Milew- 
ską i Korff zostali aresztowani. 
Trudno sobie wyobrazić zdu- 
mienie Milewskiej, gdy ją 
wprowadzono do mego gabi- 
netu i ujrzała muie siedzące- 
go za biurkiem. Pot zrosił jej 


zlikwidujemy  całą| czoło i przyznaję szczerze, że 


sprawę. W tej chwili porozu-, mi żal było tej dziewczyny. 
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Dziuruchna w ząbuśku jest, 
zaplombować potrzebno! Ja- 
kie plombe panby sobie ży- 
czyseść Może cement? 
— O wiele koniecznie ma 
być coś z materjału budowla- 
nego. to już wole żelbeton, abo 
asfalt! mówie. Ale ten 
grek tlumaczy, że to nie może 
być i że w takiem razie naj- 
epiej wyrwać. 
— No to rwij pan do chole- 
ry, aby prędzej. bo z ferajną 
na „jednego“ sie śpiesze! 
Rozumie sie, że nie trzeba 
było draniowi dwa razy po- 
wtarzać. Zasadził obcęgi, splu 
nął w grabe, przykazał mie sie 
trzymać wiatru i jak nie 
szarpnie z całej siły....l 
— Rrany gorzkie!.. Myśla 
łem, że skonam z boleści! Aż 
na uspokojenie nerwów zmu- 
szony byłem w kałdon łobuza 
opniakiem zaprawić.... 
Faktycznie drański ból! Zła 
pałem wyrwany ząb za korzeń 
i do ferajny z niem lece. Mó- 
wić, ma sie rozumieć, nie mo- 
głem, znakiem tego pokazuje 
Hipciowi dwa palce, co sie 
miało znaczyć, żeby rachonek 
za operacje, czyli dwa złoci- 
sze, uregulował. Ale ta głu- 
ps idyjota, jak zobaczył mie 
rwią serdeczną zalanego, tak 
całkiem jenaczej te dwa pal- 
ce zrozumiai. Wleciał do hies 
tystego i z ponktu z papugą 
wyjeżdża: 
— Ach ty pudlu, zepsutemy 
zębamy karmiony, toś ty moe 
jego kumpla tak  okaleczył, 
że aż sie czerwonką zalał? To 
taki fachman z ciebie łachmy- 
to, że chory ząb wyrywaniem 
rozdrażniasz? Ponieważ, że 
nasze prawo powiada: „Oko 
za oko, ząb za ząb!“ znakiem 
tego wale w ząb, jak w kaczy 
uper 
Nim zdążyłem sie zmiarko- 
wać, a mój Hipek jak nie zła- 
pie chirurgicznego jenstru- 
mentu, jak nie dmuchnie den- 


tystego w szczękie.... 
Wrzask sie zrobił, jakby stu 
naraz pacjentom wszystkie zę 
by żywcem wyłamywali!.. Do 
piero kuchta z garkiem ukro- 
pu na pomoc przyłleciała i roz 
glada się komu wpierw łeb o- 
parzyć. 
Ledwo sie nam udało zje: 
chać cało ne świży luft. W są- 
dzie sie jednakowoż pokaza» 
o, że Hipek przez zapał bojo- 
wy nietylko ząb za ząb, ale 
także samo i oko dentystemu 
podfonarzył. Ma zato posie- 
zieć w pudle, ale może amne 
stja niedługo będzie! ? 


— No i cóż, panno Leno? — 
rozpocząłem, wskazując jej 
krzesło naprzeciw mnie. — 
Wpadła pani w kabałę i teraz 
trzeba będzie kilka lat posie- 
dzieć w kryminale. 

Nie rozumiem pana i nie 
wiem na jakiej podstawie zo- 
stałam aresztowana — odpo- 
wiedziała drżącym głosem. 
Postanowiłem zaskoczyć ją 
niespodziewanie, gdyż z toku 
prcwadzonej rozmowy pomię- 
dzy nią a Korffem domyśli- 
em się już w jaki misterny 
sposób dokonano kradzieży i 
jak całe podejrzenie skiero- 
wano przeciw Maksymowowi. 
— Nie rozumie mnie pani? 
Wiem już wszystko, gdyż 
aresztowany Korff przyznał 
się do winy i twierdzi, że u- 
czynił to za pani namową. 
Przypuszczam, że mówi praw 
dę, gdyż to pani namówiła 
Meksvmowa, by nastawił za- 
mek kasy na jej imię. jak 
również dała pani Korffowi 
klucze od kasy i drzwi wej- 
ściowych dla zrobienia dru- 
gich. Zrozumiałe wobec tego 
jest, że właśnie pani, jak 
twierdzi Korff, była organiza- 
torka wszvstkieso. 

— Korff mnie oskarża??? — 
zawołała zdumiona, — to r e» 
możliwe! Dalszy ciąg jutro. 
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Konrad Rylski 


W szponach 


Słynny lekarz chicagowski, Stanisław Graba, został w 
nocy wywabiony z mieszkania przez gangsterów. Okazało 
się, że doktór Graba był w mocy bandy słynnej „Miss No- 
ry‘, posiadającej zdolności hipnotyzerskie. Ulegając hip- 
nozie Ë czarowi gangsterki, doktór Graba obiecuje, że ni- 
gdy już nie wróci do swej żony i swych dzieci. 

Tymczasem żona doktora Graby czyni poszukiwania 
w celu odnalezienia męża i sprawę tę powierzyła słynnemu 
i pomysłowemu detektywowi, Williamowi Fredowi. William 
Fred z całą energją zabrał się do śledzenia miss Nory 
i doktora Graby, który obecnie przyjął nazwisko Al Edin- 
ga. W przebraniu kapitana marynarki norweskiej udał się 
do restauracji, w której zbiera się arystokracja gangste- 
rów, gdzie zastał też miss Norę i Edinga. Po wyjściu z re- 
stauracji, mister Fred zauważył, że jest Śledzony, jednak 
zdołał się wymknąć prześladowcom, następnie przesłał pa- 
ni Mary Grabinie karteczkę, aby przybyła do niego do 
hotelu. Rozmowę pani Grabiny z Fredem przerwał odgłos 
strzałów. Okazało się, że w hotelu tym zamordowano ka- 
pitana marynarki Williama Leytona. Morderca zbiegł w to- 
warzystwie eleganckiej kobiety. 

iss Nora i Eding, którzy myśleli, że zabili Freda, 
udali się do Al Capone, aby mu zdać sprawozdanie ze swe- 
go bohaterstwa. Tam jednak dowiedzieli się, że zabili nie- 
winnego człowieka — kpt. Williama Leytona. 

Po opuszczeniu rezydencji Al Capone, miss Nora i Al 
Eding udali się do hotelu Western w Cicero. Wkrótce do 
łego samego hotelu przybyła zgarbiona staruszka, którą 
był William Fred. Przekonawszy się, że obok znajduje się 
miss Nora i Al Eding, Fred zawiadomił panią Mary i po- 


lecił jej udać się natychmiast do sędziego Sunbury z proś- 
ba, aby jak najszybciej wysłano policjantów do Cicero. 
Dwudziestu uzbrojonych detektywów wraz z sędzią 


Sunbury wyjechało do Cicero. Sędzia Sunbury wraz z de- 
tektywami zapukali do pokoju miss Nory. Nikt nie odpo- 
wiedział, ale detektywi usłyszełi jakiś szmer w pokoju. 
Gdy wyważono drzwi, okazało się, że miss Nora i Eding 
zbiegli. Wobec tego zajęto się badaniem terenu. Gdy de- 
tektywi znajdowali się przed hotelem, nadjechało auto 
z pięciu mężczyznami. Z auta wypadł mały pakiecik, a w 
chwilę potem silny huk wstrząsnąt powietrzem: rzucono 
bómbę na sędziego Sunbury i detektywów. 

Podczas tych wypadków pani Mary Grabina była uwis- 
ziona, czekając, aż sędzia Sunbury wróci z wyprawy. Po 
dokonanym zamachu, władze były przekonane, że sędzia 
Sunbury wpadł w zasadzkę, przygotowaną przez panią 
Grabinę i aresztowano ją. Wzmiankę o aresztowaniu pani 
Grabiny przeczytał William Fred, który w przebraniu du- 
chownego sekty mormonów udał się do zastępcy sędziego 
Sunbury, mister Greena, wyjawiając mu swoją tajemnicę. 
Dla dobra śledztwa pozostawiono jednak panią Grabinę 
w areszcie, a w prasie umieszczono wzmiankę, że między 
zabitymi detektywami z sędzią Sunbury znajdował się tak- 
że mister Fred. 

Tymczasem na posiedzeniu gangsterów uradzono porwać 
żonę miljonera Banksa, co też wykonano. Nazajutrz pan 
Banks otrzymał list od miss Norv, aby oznaczonego dnia 
udał się do knajpy „ojca Piotra''i wręczył wysłańnikowi 
gangsterki 200 tysięcy dolarów. W razie niezastosowania 
się do życzenia gungsterów pani Henny Banks umrze. 

Nadszedł oznaczony dzień. Pan Banks udał się na umó- 
wione miejsce. Przy sąsiednim stoliku siedział jakiś pan 
o spiczastej bródce i w ciemnych okularach. Gdy pan 
-Barks rozmawiał z wysłannikiem, pan w ciemnych okula- 
rach nieznacznie przysłuchiwał się. Ponieważ pan Banks 
nie chciał dać 200 tys. dolarów, a tylko połowę, wysłannik 
miss Nory opuścił restaurację, obiecując wrócić za pół go- 
dziny z decydującą odpowiedzią. Po jego wyjściu, pan w 
"ciemnych okularach podszedł do Banksa i wszczął z nim 
rozmowę. Nieznajomy, nic mówiąc nazwiska, przedstawił 
„się jako detektyw, najzaciętszy wróg miss Nory. Wreszcie 
udało mu się wzbudzić zaufanie Banksa, który też dokład- 
nie opowiedział mu o uprowadzeniu żony. Wreszcie wró- 
cił wysłannik miss Nory, oznajmiając, że okup nie może 
być nic zmniejszony i Banks musi go złożyć w ciągu 
dwóch dni. Spotkanie umówiono w tej samej restauracji. 

Detektyw wspólnie z Banksem wyśledzili kryjówkę miss 
Nory. Postanowili zwerbować kilkunastu dzielnych wywia- 
dowców i wyrwać panią Banks, a przytem dr. Grabę ze 
szponów miss Nory. Zwerbowaniem wywiadowców miał 
się zająć mister Banks z pomocą senatora Ferrola. Celem 
ostatecznego porozumienia się co do działania detektyw 
i Banks mieli się spotkać nazajutrz w jednej z restauracyj. 
Tak się też stało. 

W przeddzień wykupu pani Banks, miss Nora obchodzi- 
ła hucznie swoje urodziny w ścisłem gronie współtowarzy- 
szy. Wtem wśród największej zabawy oznajmiono miss No- 
rze, że przybył goniec od Al Capone i koniecznie chce się 
z nią widzieć. Goniec ten był mulatem, nazywał się Silve- 
‘ster Bert i przyniósł list od Al Capone. „Król gangsterów" 
donosi, że w tych dniach mister Banks przeprowadził mil- 
. jonową tranzakcję, więc okup za jego żonę trzeba podwyż- 
szyć o 50 tys. dolarów. Po przeczytaniu listu, miss Nora za- 
prosiła Berta do stołu i przedstawiła zebranym. Ponieważ 
wszyscy pili bardzo wiele, więc wkrótce i Bert zsunął się 
na ziemię nieprzytomny i zasnął, a zabawa trwała dalej. 

Wreszcie udało się mulatowi wymknąć z pokoju. Szyb- 
ko pobiegł do kryjówki, w której więziono mistress Banks, 
i zapomocą |ewdrobionego klucza dostał się do Środka. 
Przerażonej pani Banks wyjaśnił w krótkich słowach, że 
przyszedł aby ją wyrwać ze szponów miss Nory. Wtem 
usłyszał głos miss Nory, szybko więc skrył się pod łóżkiem. 
W tej samej prawie chwili do pokoju pani Banks weszła 
miss Nora w towarzystwie Edinga i Dillingera. Miss Nora 
zażądała, aby pani [lenny napisała do męża, zawiadamia- 
jąc go, iż gangsterzy chcą obecnie 250 tys. dolarów. Zabraw- 
Szy list, miss Nora wyszła wraz z towarzyszami, udając się 
do pokoju, w którym odbywała się utzta. Wtedy to zauwa- 
żono, że między nimi niema mulata, miss Nora poleciła więc 
natychmiast go odszukać. 

ymczasem mister Bert wymknął się z pokoju pani 
Banks, gdy wtem usłyszał, że go szukają. Szybko więc uło- 
żył się na podłodze i udaje pijanego. Gangsterzy zanieśli 
go na łóżko. W tym czasie strażnicy zauważyli, że do za- 
padłych domów, znajdujących się wpobliżu ich siedziby, 
schodzi się wielu żebraków. Wartownicy poszli tam spraw- 
dzić, co się dzieje, lecz zostali uwięzieni, gdyż byli to wy- 
wiadowcy policji, zwerbowani przez Banksa i Ferrola. 

Równocześnie w kryjówce miss Nory mulat wraz z pa- 
nią Banks wymknęli się cicho z pokoju i błądzą po ciem- 
ńych Paer. Wreszcie po wielu trudach wydostają 
się na wolność ukrvtem wyiściem. Wkrótce potem rozlega 
się huk petardy, świadczący o tem, że oblężenie kryjówki 
miss Nory zostało rozpoczęte. Miss Nora zaś siedzi spokoj- 
nie wraz z gangsterami, omawiając szczegóły okupu, gdy, 
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wiem wbiega pokojówka I oznajmia, że.. porwane mi- 
stress Banks. Wszyscy natychmiast pobiegli na poszuki- 
wania, ale nigdzie nie mogli znaleźć zakładniczki, a co naj- 
dziwniejsze, że wraz z nią zniknął też mulat. Odrazu domy- 
ślono się, że to był detektyw, który uciekł z panią Banka. 
Zaprzestano też poszukiwań, gdyż policja zaczęła szturmo- 
wac. 

Wkrótce rozgorzała zaciekła walka. Z jednej i drugiej 
strony padło wielu zabitych i rannych. Wreszcie udało się 
policji rozsadzić wrota dynamitem. Przez ten wyłom „mu- 
lat" 1 dwaj wywiadowcy dostali się do wnętrza i niepostrze- 
żenie podeszli do pokoju miss Nory. Gdy tylko miss Nora 
wraz z jednym z gangsterów ukazała się we drzwiach, wy- 
wiadowcy zarzucili im na twarz chustki, nasycone chloro- 
formem, i wynieśli uśpioną ponżsterka 

A tymczasem zniecierpliwieni gangsterzy li szukać 
miss Nory i znaleźli uśpionego towarzysza. Przekonali się 
wtedy, że miss Norę policja uprowadziła, postanowili wi 
odbić ją za wszelką cenę. Z wielką zaciekłością przystąpili 
do ataku na policję. 

Komisarz policji Dingel mie oczekiwał ataku 
gangsterów z tej strony. 

Jak wiemy już, zebrał swe siły przy szopie, 
spodziewając się, że tam odbędzie się walna bitwa. 
Bowiem gangsterzy, według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa — rozumował komisarz Dingel — 
sądząc, że policja nie zma ich kryjówki, będą usi- 
łowali cichaczem przedostać się tamtędy. 

Dlatego też ustawił Dingel przy szopie swe 
główne siły, a tu, przy wrotach, przed frontem do- 
mu pozostawił mały oddział policjantów. 

Nie spodziewał się komisarz Dingel, że wy- 
padnie mu tu właśnie stoczyć walną bitwę z roz- 
bitkami gangsterów. Nie przywiązywał już zresz- 
tą specjalnej wagi do oblężenia, bo główne zada- 
nie zostało już wykonane: 

Tajemniczy, genjalny detektyw zdołał upro- 
wadzić niebezpiecznego wodza bandy gangsterów, 
miss Norę.Udało mu się wykonać to bez przelewu 
krwi, tak, że nawet nie stawiała oporu. Uśpioną, 
nieprzytomną wynieśli ją detektywi z domu. 

Mistress Banks, za którą żądano dwieście pięć- 
dziesiąt tysięcy dolarów wykupu, zdołała umknąć 
i jest teraz już u siebie w domu. 

W swem długoletniem doświadczeniu komisa- 
rza policji, w ciągu długich lat walki ze światem 
przestępców, po raz pierwszy był Dingel świad- 
kiem tak mistrzowskiej eskapady. Każdy szcze- 
gół był tu obmyślany i wykonany z brawurą. To 
też z prawdziwem uznaniem uścisnął dłoń niezna- 
jomego. 

A tajemniczy detektyw, który nadal nie chciał 
ujawnić swego nazwiska, radził, by natychmiast 
odprowadzić miss Norę do więzienia, pod silną 
eskortą. W prasie nie wolno podać, gdzie została 
osadzona miss Nora, bo gangsterzy nie będą 
szczędzić ludzi i pieniędzy, by ją siamtąd wydo- 
stać na wolność, 

— Nie wolno. by miss Nora pozostawała tu na- 
wet chwilę — oświadcza „mulat“, podczas gdy 
detektywi kładli nieruchome ciało gangsterki do 
auta policyjnego, które oczekiwało opodal domu. 
-— Należy odprowadzić ją pod ścisłą eskortą, a 
pan komisarz pozwoli mi, że ja ją odprowadzę. 
Złowiliśmy szczupaka, z którym trzeba obchodzić 
się ostrożnie. Nie można przecież zdać się tylko 
na pańskich wywiadowców, nieprawda, panie ko- 
misarzu?... 

Dingel zrozumiał, co kryje się na dnie słów 
nieznajomego. Tak, w Chicago nie wolno ufać ni- 
komu. Dlatego też odpowiada: 

— Rzecz jasna, należy tę kobietę jak najprę- 
dzej stąd zabrać, chociażby dlatego, że gangsterzy 
będą usiłowali ją odbić. Podobmo są bardzo do 
niej przywiązani, niektórzy nawwt ubóstwiają tę 
demoniczną kobietę! A gdy dowiedzą się, że jest 
w naszych rękach, nie będą szczędzić wysiłków... 

Do auta wsiadło kilkunastu uzbrojonych de- 
iektywów. Za mimi wsiadł również i „mulat“. 

— No, mister, może zechce pan mi teraz po- 
wiedzieć, jak brzmi pańska godność? — zapytał 
Dingel nieznajomego, zanim jeszcze auto ruszyło. 

— Jutro powiem panu wszystko... 

— A dlaczego ukrywa pan jeszcze swoje naz- 
w isko? 

— Tymczasem musi moja osoba jeszcze pozo- 
stać w ukryciu. Sądzę, że uda się panu złowić 
żywcem wielu gangsterów. Będą zmuszeni ulec. 
Nie mają innego wyjścia. Stracili swego wodza. 
To wszystko osłabi ich opór. Mam do pana jedną 
prośbę, którą pan zapewne wypełni... 

— Słucham pana. 

— Chodzi mi o doktora Grabę, który, jak panu 
już powiedziałem, żnajduje się wród gangsterów. 
Mam pewne zobowiązanie. Bardzo mi zależy na 
tem, by dostać go w swoje ręce. Jestem zresztą 
przekonany, że z chwilą, gdy stracił swą kochan- 
kę, która nań oddziaływała, doktór Graba wróci 
sam do swej żony. Chodzi mi w danym wypadku 


gangsterów 


o to, by nie ucierpiał podczas tego oblężenia. Jesł 
Bogu ducha winien, że ta kobieta go zaczarowała., 
Gdyby zginął, jego żona, która i tak już wiele 
przeszła w ostatnich czasach, nie przeżyłaby tego... 

— Trudno mi cośkolwiek panu obiecać — od- 
powiada komisarz. — Wie pan sam zresztą, że nie 
zależy to ode mnie. Kule o drogę nie pytają. Jeśli 
poddadzą się dobrowolnie, wtedy sprawa będzie 
zupełnie prosta. Ale jeśli rozpoczną ostrzeliwać 
się, to rzecz jasna, nie pozostaniemy im dłużni. 

— No, tak, rozumiem pana... — potakuje nie- 
znajomy głową. — Proszę, niech pan spojrzy, jak 
smacznie śpi nasza królewna.. — azuje na 
śpiącą mise Norę. 

Na ławce ciężarowego auta policji, okryta ple- 
dem, leży miss Nora. Piękna jej twarz jest zupeł- 
nie blada. Oczy jej są przymknięte. Oddycha 
kę od czasu do czasu z piersi jej wyrywa się 
jęk. 

A jednak ta piękna twarz nie straciła swego 
czaru. Detektywi, którzy siedzą na ławce obok 
tej pięknej pani, nie mogą od niej oderwać wzra- 
ku. Tak piękna kobieta, nie dziw, że mogła zostać 
hersztem bandy! 

Auto rusza. 

— Dowidzenia, mister Dingel! Jutro spotkamy, 
się... 

f — Dowidzenia, niemajomy panie, cha, cha, 
cha... 

Auto z miss Norą powoli posuwa się po polu, 
by wkrótce szybko pomknąć szeroką, AORE. 
ną SZOSĄ, 

Na polu bitwy zalega cisza. Wywiadowcy mie 
ster Dingla nie strzelają. Szkoda prochu. W szo. 
pie i przed szopą zebrała się większa gromada 
uzbrojonych od stóp do głowy policjantów, którzy. 
czekają niecierpliwie na ukazanie się gangsterów. 
Również i wywiadowcy, zebrani przed domem, 
nie strzelają, tylko bacznie śledzą, czy nie wykra- 
da się ktoś z gangsterów. 

Gangsterzy również nie strzelają. Dingel jest 
przekonany, że ukryli się w piwnicy i szykują się 
do umknięcia przez szopę... 

— A tam złowimy ich w pojedynkę, każdego 
zosobna, i oskubiemy z broni — cieszy się Dingel 
na samą myśl o „połowie“. 

Jest więc niezmiernie zdumiony, gdy, stojąc 
AEG od domu, nagle usłyszał huk wybuchu bom- 

y. 

Co się stało? Tego nie spodziewał się wcale. 
Chwiłę namyśla się, co ma począć? 

Czy powinien teraz pozostawić przy szopie 
małą grupę wywiadowców, a sam, na czele więk- 
szego oddziału pobiec na pomoc zagrożonemu od- 
cinkowi „frontu”, czy też czekać cierpliwie, póki 
zaczną ukazywać się w szopie, pojedyńczo? 

— Być może, że specjalnie rzucają tam bom- 
by, by wywołać zamieszanie wśród wywiadowe 
ców i by nikt z nich nie zauważył w popłochu, jak 
oni uciekają przez szopę — rozmyśla komisarz 
policji. 

Po chwili dobiega go jednak kanonada i rozle- 
gają się wołania o pomoc, jęki rannych i konają- 
cych. 

Teraz nie ulega już wątpliwości, że gangsterzy, 
usiłują przerwać kordon policji. Na czele oddzia- 
łu kilkudziesięciu policjantów, biegnie Dingel w 
stronę zburzonej bramy. Gdy już był blisko do- 
mu, zgasł nagle reflektor. który rzucał snopyj 
światła na gmach. Wokoło zaległa ciemność. Tyl- 
ko od czasu do czasu, tu i ówdzie zabłysła lampka 
elektryczna. 

W mgnieniu oka zdaje sobie Dingel sprawę x 
niebezpieczeństwa tej sytuacji. s 

— Gangsterzy wydostali się z domu i atakują 
nas poci b b. 

Kilka „ananasów”, które gangsterzy rzucili w 
stronę wywiadowców, spowodowały istną rzeź: 
wielu policjantów padło, inni wili się w bólach. 
W powietrzu unosiły się krzyki i jęki rannych. 

Teraz <kolei rozpoczęli gangsterzy strzelaninę 
w stronę grupy Dingla, która biegła na odsiecz 
swym towarzyszom. Atak jest tak gwałtowny, 
gangsterzy wykazują tak niezwykłą brawurę, że 
wywiadowcy Dingla cofają się chwilowo wstecz... 

A gangsterzy strzelają bez przerwy. Widzą oni 
zamieszanie wśród policji. Zauważyli, jak część 
wywiadowców, w obawie o swoje życie, ucieka 
w popłochu. $ 

Co chwila oświetlają pole bitwy lampami elek- 
trycznemi. Szukają miss Nory, pragną ją odbić. 

Kilku gangsterów biegnie w stronę pustego 
auta policji, w przekonaniu, że tam jest ukryta 
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mal okręgach rozpoczęły się 
już mistrzostwa indywidual- 
ne w boksie. Poznań już wy- 
eliminował swoich mistrzów, 
Łódź uczyniła to wczoraj, War 
szawa szykuje się z zapałem 
do baralji, która będzie roze- 
grana w najbliższych dniach, 
inne okręgi muszą również na 
czas wylonic mistrzów. 

Cała ta zaciekła walka pięś 
ciarzy ma za cel dostanie się 
do grona „wybranych”, a więc 
do tych, którzy staną w szran 
ki o najzaszczytniejsze tytuły: 
mistrzów Polski... 

Gdy wreszcie i ten doroczny 
ceremonjał stanie się piękną 
przeszłością rozpocznie się wla 
ściwa praca, o której już nicjej 
nokroinie pisaliśmy. Chodzi 
tu o przygotowanie naszych 
reprezentantów do turnieju 
olimpijskiego. 

W tej chwili kwestja wysla 
nia pelnej ósemki wzglęl:nue 
kilku najlepszych  pięsciarzy 
nie powinna być tematem tys 
kusyjnym. W zasadzie ch niz: 
nam przecież o przygotowanie 
i to najlepsze tych bokserów, 
którzy wykażą się odpow.ed- 
niemi umiejętnościami. Źdaje 
się w.ęc, że sugerowanie, jako 
by tysko trzeba bylo wybrać 
dwóch wzgiędnie trzech zawo- 
dników. jest zgola niesłuszne. 
Czyż moźna bowiem  przew:- 
dzieć jakie możliwości drze- 
mią wśród asów naszego bux- 
su? 

Wiemy doskonale, że fornia 

oszczegónych bokserów 

ształtuje s.ę niespouziewanie 
na obozie wzgiędnie podczas 
solidnego treningu kluvowegu. 
Niejednokrotnie notowaliśiiy 
fakty, że bokser którego za- 
wczasu „kończono” nagie znów 
ukazywał się na ringu 1 gro- 
mił tych, którzy mieli być Je- 
go następcami... | dlatego uwa 
żamy, że najiepszem wyj- 
ściem z tej syiuucji jest przy- 
gotowanie peinej ósemki pięs- 
ciarzy. 

PZB. poszedł narazie po tej 
linji ı wybral aż 17 bok rów, 
ktorzy przejdą przez truuy o- 
bozu. Hod okiem trenerów me- 
jeden z nich osiągnie formę 
wysoką. A rzeczą już specjai- 
nej Komisji będzie wybór. 
Przygiądając się pracy na vho 
zie i oceniając objektywnie mo 
zliwości każdego poszczegól- 
nie boksera meżna będzie na 
pewno wysnuć odpowiednie 


wnioski. 

Wraz z tem łączy się spra- 
wa jak najbaczniejszego czu 
wania nad bokserami, ktorzy 
do obozu zostali wyznaczeni. 
Niechaj opinja będzie puwna. 
że bokserzy zgrupowani na o- 
bczie mają zapewnione ma- 
„Lam a a WWR =—"=—"— 


REKORD ŚWIATA 
W PŁYWANIU 


Znakomita pływaczka ame- 
rykańska, sp'cjalistka w sty- 
lu grzbieiowym,  Eleono'a 
Holm na zawodach w Toleco 
(stan Ohio) ustanowiła na d'- 
starsie 220 yardów nieoficjal 
ny nowy rekord świata wyt- 
kiem 2:48,7 sek. 

Wynik ten lepszy jest o 0,1 
sek. od dotychczasowego re- 
kordu świata w tej konkuren- 


Mssizabrock. 


| Odprawa sirze 


wygód i warunków tre 
ningowych. Wiemy doskonale, 
że często najlepszy bokser któ 
ry nie ma odpowiednich wa- 


muje się i wówczas notujemy | Od sprawności PZB. zależy w | pragniemy, by PZR. 
re|się zasugerować pewnemi „o- 


niespodzianki przykre i nieo- 
czekiwane. | dlatego w tych 
warunkach rola PZB. urasta 


runków niespodziewanie zała-|do rozmiarów bardzo dużych. 


dużej mierze jak będziemy 
prezentowani na turnieju 
serskim w Berlinie. 


nie dał 


pinjami”” i by szedł po linji, 
celem której jest najwyższe do 


Mamy zaufanie do PZR.. alcibro: pięściarstwa polskiego. 


Kryzys wśród zawodowców 


Niejednokrotnie na tem miej 
scu wsk zywaliśmy, że |! 
wśród zawodowców piłkar- 
skich panuje obecnie popular- 
na na świecie „bryndza”. O- 
statnio zanotowano pod tym 
względem ciekawy przyczy- 
nek. Mianowicie dyrektorzy 
wielkiego konsorcjum, które 


Niemieckie Biuro Prasowe 
podaje następujący terminarz 
najbliższych meczów polsko- 
riemieckich w piłce nożnej: 

Victoria 89 Berlin oraz 
mistrz Śląska Vorwarts z Gli- 


Zawody spoticwe w stol 


Na sali CWSan. odbył się 


mecz koszykówki panów po-| na 


między PPW Warszawa 1 
a Legją, zakończony wyw 
kiem remisowym 37:37, 


Skra zakończył 
stwem Legji 2:1. 


się zwyc ę- 


W dniach 27 i 28 b. m. od- 
bywała się pod przewodnic- 
twem  wircpreze*a zarządu 
głównego PPW, St. Dobrzań- 
skiego, odprawa okręgowych 
referentów strzelectwa Pocz- 
towego Przysposobienia Woj- 
skowego z całej Polski. 

Odprawę zagaił p. Dobrzań 
ski, który podkreślii wysokie 
walory strzelectwa, jako spor 
tu obrony narodowej, a ua 
terenie poczty — jako poczto- 
wej służby ochronnej, prowa- 
dzonej przez PPW już od ro- 
ku, a mającej na celu wyszko 
lęnie funkcjonarjuszy poczto- 
wych w obronie powierzone- 


zwie się „Komitet Puharu Środ 
kowo - Europejskiego“ posta- 
nowiło, aby kluby biorące u- 
dział w grach jechały do prze- 
ciwników na własny koszt i 
hy klub organizujący zawo- 
dy mógł zagarnąć całkowity 
dochód. 

I ta sprawa jest właśnie te- 


wic wezmą udział w dwu- 
dniowym Iurnieju w śŚwię- 
tochtowicach, organizowanym 
przez miejscową ligową dru 
żynę Śląska. 

Holtein z K lonji grać bę 
dzie 12 kwistnia z Wartą w 


W dn. 30 b. m o godz t9-cj 

sali CVSan. odoędą się 
aecze siarikówzi pań i panów 
egja — Iskra. leso sames 


daia o godz. 29-ej Lexja roze-i 
Mecz siatkówki pań Legja— | gra mecz z drużyną Źwiązku| odbędzie się 


Hare. Po! k. 


W niedzielę o godz 12-ej' 


lecka 


go im mienia na wypadek na- 
padu. 

Następnie mówca scharak- 
teryzowai dotychczasowy do- 
robek organizacji na tem po- 
tu, wzywając na zakończenie 
zebranych do dalszej wy- 
trwalej pracy uad upowszech 


nieniem sportu obrony naro- j 


dowej w szeregach pracowni- 
ków pocztowych. 

Na odprawie omówiono wy- 
tyczne strzelectwa PPW na 
rok 1936/37, program i termi- 
narz strzelań, budżety okrę- 
gowe, budowę strzelnic PPW, 

ursy lucznicze, udział strzel- 
ców i łuczników PPW w roz- 


zby” gpp 4 wór 
STET ą 44! £ 


ON A 3a 


Związek Strzelecki i organiza cje P. W. w Łodzi, urządził 
ji, należącego do Holenderki: marsz Szlakiem Kadrówki pow. łódzkiego. Zdjęcie dad: 
stawia drużyny strzelcckie i P. W. na starcie. 


matem bardzo żywej dyskusji. 
Powstała jednak poważna 
przeszkoda. Oto jeden z kon- 
irahentów —— Szwajcarja 
jest krajem. który nie „ciąg- 
nie“ widzów. Każde państwo 
które gra z Szwaicarją dokta- 
da bardzo poważne sumy. Wi 
dzowie zagraniczni dobrze zna 


ska — Niemcy 


' Poznaniu, a w dzień później 
i w Łodzi z ŁKS. 

Drucyna VFB Pankow w 
| »erwszvm dniu Wielkanocy 
| rać będzie w Łodzi, a naza- 
| urz w Poznaniu z Wartą. 


icy 


1a sali YMCA grać będą siat- 
arze i koszykarze Strzelca— 
kry. 
We czwartek 2 kwietnia 
o godz. 1645 na boisku Skry 
| PeNSĘ w tym 
sezonie spo.kanie w szczy- 
piorn'aku Skra—Legja. 


w P.P. W. 


grywkach międzyklubowych 
Polskiego Związku Strzelec- 


twa Sportowego, udział w na-; 


rodowych zawodach strzelec- 
«ich oraz szereg innych 
spraw. 
| W dniach 7—11 czerwca br. 
odbędą się we Lwowie cen- 
tralae zawody strzeleckie 
PPW W duiach 25—29 czerw- 
ca w Krakowie odbędą się 
centralne zawody łucznicze 
PPW. 


Wreszcie omówiono ndział 
PPW w pracach państwowyc 
związków sportowych — łucz- 


ją się na piłce nożnej i orjentu 
ją się jaką klasę reprezentują 
Szwajcarzy... Ale co zrobić z 
Szwajcarją? Usunąć ją? Wy- 
prosić grzecznie z udziału? 
Jakoś nie wypada... 

A tymczasem Włosi również 
wystąpili z  zastrzeżen ami, 
Włosi nie kwap.ą się do wy- 
jazdów. U siebie mają dosta- 
teczną ilość widzów na zawoe 
duch a ich mecze o imistrzo- 
siwo wywolują zgoła n.csa- 
mowiie zainieresuwanie. loco 
w.ęc narażać graczy na cięż* 
kie wyjazuy i eweniuaine kon 
iuzjeć Sporiowo rozgrywki nie 

rzynoszą żadnych korzydti;ża 
kasowo nieraz jest wprost 
tragicznie... l dlatego “losi 
zamierzają się wycdiać 4 tej 
tranzakcji, wychodząc < zało- 
żenia, że kiepsko jest jechać 
na statku, któremu w kazdej 
cnwili grozi katastroia... 

Uczy wiście, że Ausuja czu- 
laby się posrzywdzona, gdyby 
ustąp. i Włosu 4 zapewus dia 
tegu dykiator śroakawo = vn- 
ropejskiego stac Hugo 
Meisi tak bardzo kok etuje 
Włochów i pragnie ich zairzy- 
mać na rok nasiępuy.. czy 
rzeka im wiele, daje do zrezu- 
mienia, że pójdzie ua w-zelkie 
ustępstwa, byle czarne koszu* 
le nadal szalały na lwiskach 
Europy... 

Czy uda mu się ten manewe 
trudno przesądzać.. Ale kto 
zna llugo Meisla wie, że tep 
jegomość tak łatwo nie ustęps 
je. 
coo nod 


niczego i strzelectwa sporto- 
wego oraz sprawę przygoto- 
wania zawodników PPW do 
ovozu eliminacyjnego przed- 
olimpijskiego i przed luczni- 
czemi mistrzostwami świata 
w Pradze. 
Sprawy 
wali: 


PP 
Pogonowski. 


owyższe refero- 
niowski i inż 


Jeszcze przed 10 latv w Chi 
'ach wiedziano tyle o fottballu 
le powiedzmy u nas o grze w 
g da. Chińczycy niby grali w 
p. kę nożną, ale sport ten trak 
tr «any był po macoszemu. 

w ;starczylo skromnych 10 lat. 
b Chiny urosły do potęgi. 

Dziś w Chinach najpopular 
n:jszym sportem jest piłka 
nożna a czolowe drużyny re- 
prezentują naprawdę wysaki 
poziom. 

Bezsprzecznie najlepszą dru 
żyną chińską jest szanhajski 
„lung Hwa". Zespół ten goscił 
szereg drużyn zagranicznych 
i wygrywał jak chcial. Dużo 
moglyby powiedzieć na temat 
drużyny francuskiej. 

W Szanghaju obok Tung 

i Hwa jest niemniej jak i2 klu- 
bów. które grają równ.e do- 
brze, jak ich leader. Nie dziw- 
nego, że w tych warunkach za 


interesowanie piłką nożną w 
Chinach znakomicie wzrosło 
i dziś na meczu piłkarskim uj- 
rzeć można niemniej jak 25.000 
widzów.. 

Chińczycy jak się dowiadu- 
jemy zamierzają w  najbliż- 
<zym czasie urządzić tournee 
po Europie. 


Dziś wszyscy 
czytają 
Nowego 

Sportowca 


Cena 10 groszy 


Ste. 9 


Kobieta wystawą klejnotów 


Przesadna kokieterja żony jubilera 


Zdjęcie przedstawia pogrzeb 


spo 


ośmiu ofiar krwawych zajść 
cmentarz. 


krakowskich w drodze na 


W tych dniach odbyła się w 
Paryżu niezwykle ciekawa 
sprawa, jaką wytoczyła nieja- 
ka pani Ogeol swemu rozwie- 
dzionemu mężowi, jubilerowi 
z zawodu. Pani Ogeol w ciągu 
wielu lat małżeńskiego poży- 
cia zjawiała się na wszelkiego 
rodzaju wielkich przyjęciach, 
balach i zabawach w drogo- 
cennych klejnotach, będąc ży- 
wą wystawą magazynu swego 
męża.  Drogocenne klejnoty 
pięknej jubilerki przyciągały 
do niej mężczyzn, budząc za- 
razem zawiść kobiet. 


Pan Ogeol bardzo na tem ko- 
rzystał. Żywa reklama zrobiła 
swoje. ienci napływali do 
niego hurmem, nabywając u 
niego klejnoty dła swych pło- 
nących zawiścią żon. Przed 
pewnym czasem harmonja mał 
żeńska uległa zniszczeniu, mię- 
dzy małżonkami dochodziło do 


Głupstwo szaleje w Ameryce 


Dwa i pół miljona widzów i 5.000 kobiet — szaleńcowi w hołdzie 


ta w Ameryce Hiszpana don 

Alfreda Fernando, rekordzi- 

sty w maratonie tańca, który 

bez przerwv. tańczył przez 3 

onie. Obecnie Fernando 
ce znów 

o 


Obecnie nikt już nie Paaa 


w przypomnieć się 

inji. W tym celu zamierza 

wkrótce pobić swój wlasny re 

kord i przeżywać znów chwi- 
le chwały, jak przed 3 laty. 

A wówczas, gdy tańczył w 
potężnej sali Madison Square 

arden w Nowym Jorku w cią 
gu 21 dni i 21 nocy bez przer- 
wy, przesunęło się przez wi- 
downię 2 i. pół miljona ludzi, 
płacąc za bilety wejścia od 5 
centów do 5 dolarów. Przy- 
chodzili o każdej porze dnia 
i nocy ludzie z różnych 
warstw i środowisk — miljo- 
nerzy, urzędnicy i robotnicy. 

Parkiet zawsze otaczało oko 
ło 50 kobiet, pragnących za- 
łańczyć. z Fernandem. Niektó- 
re z nich przychodziły nawet 
po kilka razy, by przez-czas 
trwania tańca, przez 4 minu- 
ty, spoczywać w ramionach 
dom Alfreda. A Fernando 
przetańczył wówczas ponad 
$500 tańców z 5000 tysiącami 
różnych kobiet. Jego tancer- 
ki rekrutowały się z wszel- 
kich sfer. Nawet gwiazdy fil- 
mowe ubiegały się o to, by z 
nim tańczyć. Przykład dała 
Mary Pickford, która stała 
wówczas u szczytu sławy, a 
za nią poszły i inne. 

Tańce Fernanda wywoły- 
wały wielki entuzjazm nawet 
u mężczyzn. W 1S-ym dniu 
amerykański król krawatów, 
Oberlender, ołiarował Fer- 
nandowi 150 dolarów, jeśli 
podwoi tempo tańca. Fernan- 
do zgodził się i w ciągu 5 mi- 
nut wirował z niezwykłą szyb 
kością wraz ze swą partnerką 

o parkiecie, wywołując o- 

kak zachwytu z- gardzieli 
20.000 widzów, znajdujących 


się wówczas na widowni. Wj} 


ostatnim zaś dniu maratonu 
tańca jeden z widzów zakła- 
dał się o 50 dolarów z każdym, 
kto tylko chciał, że Fernando 


zatańczy walca z taką lek-|ķ 


kością i swobodą, jakby do- 
iero co zaczął tańczyć. Wie- 
u podjęło ten zakład... no i 
przegrało. / 
Podczas maratonu.don Al- 
fred odżywiał się, nie przesta- 
jąc przytem tańczyć. Spoży- 
wał wyłącznie gotowaną kurę, 
jaja na miękko, szparagi, 
mocną czarną kawę i oranża- 
dẹ- Największe i uajwytwor- 
miejsze restauracje ubiegaly 
się o to, by dostawiać poira- 
wy dla tancerza rekordzisty. 


Również i kolońską wodę, któ 
rą odświeżał sobie twarz; sali 
cylową wazelinę, którą mu co 
dwie godziny masowano nogi; 
300 papierosów, które wypa- 
tał dziennie; jak i bieliznę, 
którą zmieniał co dwie godzi- 
ny — te wszystkie przedmio- 
ty dostawiały mu bezpłatnie 
największe nowojorskie ma- 


gazyny. 

Don Alfred był zasypywa- 
ny listami. Były to listy peł- 
ne uznania z oświadczeniami 
miłosnemi i propozycjami mał 
żeńskiemi. Kobiety, które tań 
czyły z nim 4 minuty, pisały 
mu, że wówczas odnosiły ta- 


kie wrażenie, jakby się znaj- 
dowały w raju. Inne znów u- 
skarżały się, że od chwili, gdy 
z nim tańczyły, straciły spo- 
kój ducha i nie wyobrażają 
sobie dalszego życia bez Alfre 
da. Prawie we wszystkich li- 
stach pytano go, czy to praw- 
da, że jest żonaty. Tak, to by- 
ła prawda. Jego żona nawet 
rozdzierała koperty i czytała 
te listy. 

Wreszcie po 21 męczących i 
wymagających wielkiego natę 
żenia dobach maraton zakoń- 


czył się. Don fernando był 
bohaterem dnia. Na 
cześć  wygłaszano  szumne 


przemówienia i obsypywano 
go wieńcami laurowemi i dro 
giemi kwiatami. Lecz i obec- 
nie Alfred nie zaznał jeszcze 
spokoju. Zmęczony, blady, ze 
zkalkłewii oczyma i opuchnię- 
temi kostkam: u nóg, spał za- 
ledwie kilka godzin. Musiał 
bowiem obejść wszystkie wy- 
tworne restauracje i nocne Ilo 
kale Nowego Jorku. Rozdzie 
lał autografy, odpowiadał u- 
przejmie na pytania lub po- 
prostu pozwalał na siebie pa- | 
trzeć. Trwało to przez siedem į 
dni i nocy. Nie robił jednak 


jego | tego bezinteresownie. Zdobył 


masę pieniędzy. 


Ponury dramat echem wielkiej wojny 


W tych dniach w Courbe- 
voie (Francja) rozegrał się 
straszny dramat, którego po- 
nurym bohaterem był niejaki 
Andrzej Niquen. 

62-letni Andrzej Niquen zo- 
stał podczas ostatniej wojny 
ranny w głowę. Rana słę zcza 
sem wygoiła, lecz umysł inwa 
lidy wojennego został nadwy- 
rężony. Od czasu do czasu do 
stawał ataku furji i odstawia- 
no go do zakładu dla obłąka- 
nych. Po pewnym czasie o- 
puszczał zakład, ponieważ 
swem zachowaniem nie zagra- 
żał otoczeniu. Po raz ostatni 
przebywał w zakładzie w ro- 
ku 1926. 

Od tego czasu przebywał 
na wolności. Lecz ta wolność 
wywierała na niego szkodli- 
wy wpływ. Miał on manj 
prześladowczą i nie rozstawa 
się z bronią. Mieszkał tylko 
z żoną. której nie wolno było 
pod żadnym pozorem wcho- 
dzić do jego pokoju. tym 
pokoju panował wielki nie- 
ad, a na ścianach były poro- 
bione jakieś dziwaczne napi- 


sy. 

Obłakany nigdy nie opusz- 
czał mieszkania. Czasem tyl- 
o mieszkańcy miasteczka wi 
dzieli go u okna z rozwichrzo- 
nemi włosami i o błędnym 
wzroku. W ręku trzymał ka- 
rabin lub rewolwer i strzelał 
do przypadkowych przecho“ 
dniów. 

Gdy jego dzikie wyczyny 
= "El 


Podróżuj tylko 
sa molotemi 


coraz bardziej zaczęły zagra- 
żać życiu mieszkańców, ko- 
misarz policji odebrał mu 
broń. Niquen zmiejsca na- 
był nowy karabin i rewolwer. 

Przed kilku dniami stan je- 
go na tyle się pogorszył, że 
żona drzała o swe życie. Za- 
wiadomiła więc policję, pro- 
sząc by unieszkodliwiła obłą- 
kanego. Policjanci zjawili 
się przed domem Niquena. 
Drzwi były zamknięte i obłą- 
kany nie chciał ich wpuścić 
do wnętrza. Nie pomogły ża- 
dne prośby, ani groźby. Wów- 
czas policja przypuściła atak. 
Z mieszkania doleciał groźny 
łos Niquena, że będzie strze- 


próg mjeszkania. Policjanci 
nie przerazili się i wyważyli 
drzwi. Oczom ich ukazał się 
dość szczególny widok. Na 
progu stał Niquen o twarzy 
wykrzywionej w strasznym 
grymasie i z rewolwerem w 
ręku. Policjanci w pierwszej 
chwili cofnęli się. Tylko je- 
den z nich nie stracił odwagi 
i rzucił się na obłąkanego, W 
tej samej chwili rozległ się 
strzał i dzielny policjant padi 
na podłogę martwy. 

Teraz i inni policjanci rzu- 
cili się na Niquena. Ten wi- 
dząc, że nie da rady policji, 
wycelował sobie rewolwer w 
skroń i na miejscu wyzionął 


ZZ 


ał do tego, który przekroczy | ducha. 


paap THON 
f ę 


coraz częstszych awantur, aś 
wkońcu pani Ogeol rozeszła się 
z mężem. Przytem chciała za- 
rać ze sobą klejnoty, w kto- 
rych paradowała na wszyst- 
kich przyjęciach. Lecz mąż na 
to się nie chciał zgodzić. Do- 
szło więc do rozprawy sądo- 
wej. 

W sądzie pani Ogeol tłuma* 
czyła, że od lat nosi te brylan- 
ty i uważa je za swą własność. 
Jubiler natomiast twierdził, że 
nie ma zamiaru darować obcej 
mu już kobiecie klejnotów 
wartości 750 tys. frank. Poza 
tem dodał, że w świecie jubi- 
lerskim praktykuje się to bar- 
dzo często, że żona jubilera pa- 
raduje w najdroższych klejno- 
tach, chcąc w ten sposób robi 
reklamę magazynowi męża. No 
szenie więc klejnotów przez tę 
lub ową żonę jubilera nie 


świadczy jeszcze, by one były. 
jej własnością, 

Sąd odroczył sprawę, posta- 
nawiając wezwać rzeczoznaw* 
ców. Na przedmiot zaś sporuż 
klejnoty — nałożono areszt. 


Komplet wełniany na chłodne 

dnie. Spódnica czarna, płaszcz 

w kratę czarno-białą, 
czarno-biały. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY 
26-letni Piotr Wójcik, (Włochy), 
bez zajęcia, otruł się nieznanym 
środkiem na rogu ul. Wolskiej i So- 
wińskiego. Desperata rzewiozło 
Pogotowie do szpitala Wolskiego. 


STARZEC POD AUTOBUSEM 

Na pł. Żelaznej Bramy, autobus 
miejski linji „C“ potrącił 63-letnie- 
go Joska Szyfmanowicza, bez zaję> 
cia, (Nowolipie 36). Starzec doznał 
zwichnięcia prawego stawu barko- 
wego i złamania lewej nogi. Po- 
ołowie przewiozło Szyfmanowicza 
do szpitala Dz. Jezus. 


Po raz pierwszy od długich lat obchodziła Grecja święto niepodległości w obecności 
„króla, który na zdjęciu naszem preyjmuje defiladę wojsk pancernych, 


